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PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

J ekua
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Św. Pawła Apostoła 
do Koryntian (3,4—9)

' Bracia: Ufność taką mamy przez

! Chrystusa ku Bogu. Ńie jakobyśmy 
zdolni byli pomyśleć co sami z sie- 

| bie, jako z siebie, ale zdolność na- 
j |  sza z Boga jest. On też uzdolnił 
j| nas, abyśmy się stali sługami no-

!! wego Przymierza, nie według lite­
ry, ale według Ducha: bo litera 
zabija, a Duch ożywia. A jeśli po­
sługa śmierci, wyryta literami na 
kamieniach, była w  takiej chwa­
le, że synowie Izraela nie mogli 
patrzeć na twarz Mojżeszową, ale 
jasności oblicza jego, która zniknąć 
miała, jakoż więcej posługa Ducha 
będzie w  chwale. Albowiem jeśli 
chwała jest posługą potępienia, da­
leko bardziej w  chwale obfitować 
będzie posługa sprawiedliwości.

EWANGELIA
według 

św. Łukasza (10,23—37)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz­
niom swoim: Błogosławione oczy, 
które widzą, co w y widzicie. Bo 
powiadam wam, że wielu proro­
ków i królów chciało widzieć, co 
wy widzicie, a nie widzieli, i sły­
szeć, co słyszycie, a nie słyszeli. A 
oto pewien biegły w  Zakonie pow­
stał, doświadczając Go i rzekł: 
Nauczycielu, co mam czynić, aby 
osiągnąć życie wieczne? A On rzekł 
do niego: W Prawie co napisano? 
Jako czytasz? A on odpowiedział: 
Będziesz miłował Pana Boga twego 
ze wszystkiego serca twego i ze 
wszystkiej duszy twojej, i ze w szy­
stkich sił twoich i ze wszystkiej 
myśli twojej, a bliźniego twego, 
jak siebie samego. Rzekł mu: Dc- 
brześ odpowiedział. Czyń to, a bę­
dziesz żył. On zaś, chcąc się uspra­
wiedliwić, rzekł do Jezusa: A któż 
jest moim bliźnim? Jezus zaś po­
dejmując pytanie, rzekł: Człowiek 
pewien zstępował z Jerozolimy do 
Jerycha i wpadł między złoczyń­
ców, którzy go też złupili i rany 
zadawszy odeszli, zostawiając na 
pół umarłego. I zdarzyło się, że 
kapłan pewien zstępował tąż drogą 
i ujrzawszy go minął. Także i le­
wita, będąc blisko miejsca i widząc 
go, minął. A Samarytanin pewien 
zdążając drogą, przechodził obok 
niego i ujrzawszy go użalił się nad 
nim. I przybliżywszy się zawiązał 
rany jego, nalewając oliwy i wina, 
posadził go na sw e juczne zwierzę 
i zawiózł do gospody i pielęgnował 
go. A nazajutrz wyjął dwa denary, 
wręczył je właścicielowi gospody, 
mówiąc: Miej nad nim pieczę, a 
cokolwiek ponad to wydasz, ja, gdy 
się wrócę, oddam tobie. Któryż z 
tych trzech zdaje się być bliźnim  
tego, co wpadł między złoczyńców? 
A on rzekł: Ten, który mu m iło­
sierdzie okazał. I rzeki mu Jezus: 
Idź, a czyń i ty podobnie.

Ludzie, którzy w ybijają się ponad prze­
ciętność, zdobywają rozgłos i poważanie, 
spotykają się często z niechęcią i zawiścią. 
W ten sposób reagują nie tylko ludzie in­
teresu, ale również naukowcy, lekarze, a 
naw et konkurujące między sobą wspólno­
ty wyznaniowe. Często rywalizujący ze 
sobą ludzie, stosują wszystkie możliwe 
środki. Gdy nie w ystarczy dyskusja, sto­
suje się coraz ostrzejsze i bezwzględniejsze 
metody, z terroryzm em  i wojnam i włącz­
nie. Oczywiście każdą akcję tłum aczy się 
bardzo wzniosłymi racjami. Przykładem  
aktualnie trw ających krw aw ych zmagań 
są zamieszki na tle religijnym  w  Indiach.

Ale konflikty religijne, polityczne i spo­
łeczne nie są wynalazkiem  naszych cza­
sów. M echanizmy powstawania konflik­
tów i kulisy, za którym i powstają zbrod­
nicze m etody walki odsłania nam  św. Ma­
rek. A ktualnie czytamy trzeci rozdział je ­
go Ewangelii. Dopiero trzeci, a już św. 
M arek doskonale zdążył zarysować nara­
stające napięcie między W ysłannikiem 
niebios a ziemskimi strażnikam i starej 
Synagogi. Zbawiciel przyszedł zrealizować 
zapowiedzi mesjańskie. Ponieważ ośmielił 
się poddać krytyce wypaczone przez uczo­
nych w  Piśmie i faryzeuszów praktyki

idzie do domu, a tłum  za Nim, tak  że nie 
mieli naw et kiedy zjeść. Słysząc to Jego 
bliscy wyszli, aby Go powstrzymać, bo 
mówiono że stracił rozum!” (3,20 i 21).

Ile razy o naszych bliźnich, którzy gor­
liwie przykładają się do pracy czy m o­
dlitwy m ówimy podobnie: „Przecież to 
dziwactwo i nieroztropność tak ciągle ha­
rować i harow ać”. Potem  usiłujem y gor­
liwca przytrzym ać, by się nie w yryw ał 
do przodu. Gorliwość Chrystusa w  służbie 
idei m esjańskiej określono m ianem  sza­
leństwa. Skwapliwie w ykorzystują to fa­
ryzeusze, by upiec przy tym  ogniu własną 
pieczeń: „Belzebuba ma w  sobie i w ypę­
dza czarty mocą czartowskiego władcy!”
— orzekli nauczyciele Pisma, którzy przy­
szli z Jerozolimy. Pomówienie było bar­
dzo niebezpieczne i mogło przynieść fa­
talne skutki dla m isji Chrystusa.

W tam tych czasach, każdego kto zacho­
wywał się inaczej niż większość, łatwo 
było posądzić o sojusz ze złym duchem. 
A już niem al wszystkich chorych umysło­
wo ludzi uważano za narzędzie księcia 
ciemności. Nad Zbawicielem zawisło stra­
szliwe niebezpieczeństwo. Chrystus na­
tychm iast docenił grozę sytuacji i rozpo-

„Nie ostoi się królestwo
rozdzielone”

religijne, urażeni przywódcy zamiast 
uznać własne błędy i skorygować je, za­
przysięgli zemstę. Polemika podjęta z Je ­
zusem przyniosła im trzykrotnie dotkliwą 
porażkę. Każdy, kto był świadkiem roz­
mowy m usiał przyznać rację Nauczycielo­
wi z Nazaretu, a nie wodzom duchowym 
Izraela. Oni sami w  duchu także w ie­
dzieli, że praw da jest po stronie Jezusa, 
ale pycha i urażona duma nie pozwalały 
uznać się za pokonanych, ukorzyć się i 
stanąć po stronie Mesjasza.

Faryzeusze w ybrali jednak inną drogę, 
drogę bezpardonowej walki, czyhają więc 
na zgubę Jezusa. Nie m ają jednak pod­
staw  do aresztowania Go i wytoczenia 
Mu procesu. Za Jezusem  stoją coraz w ięk­
sze tłum y, a Jego boskie posłannictwo 
gw arantują cuda. Ale złość i nienawiść 
zaślepiły faryzeuszów, którzy postanowili 
wmówić, że znienawidzony Nauczyciel 
jest w  zmowie z diabłem i cuda czyni 
mocą księcia ciemności. Okazja do tak 
przewrotnego oskarżenia nadarzyła się w  
chwili, gdy krew ni Zbawiciela chcieli 
przyhamować nieco Jego gorliwość. Czy­
nili tak  zapewne powodowani dobrą 
intencją, a mianowicie troską o Jego 
bezpieczeństwo i zdrowie. O własne 
również. Św. M arek tak pisze: „Jezus

czął energiczną obronę. Przywołał do sie­
bie oszczerców i powiedział im: „Jak  mo­
że szatan wypędzić szatana? Bo jeśli kró­
lestwo zostanie rozdwojone, to takie kró­
lestwo nie może się ostać. Jeśli dom zo­
stanie rozdzielony, m usi runąć. Tak i sza­
tan, jeżeli powstanie przeciw sobie i jest 
rozdwojony, to nie może się ostać, ale ko­
niec z nim. Nikt, kto wejdzie do domu 
mocarza, nie może zagrabić jego rzeczy, 
jeśli w pierw  go nie zwiąże. Dopiero w te­
dy ograbi jego dom” .

Jezus udowodnił, że posądzenie Go o 
sojusz z szatanem jest bezsensowne. Sza­
tan  jest złym duchem, ale nie jest głup­
cem, m arząc o władzy nad człowiekiem 
nie może szkodzić samemu sobie. Jezus 
przyszedł uwolnić ludzkość od przemocy 
złego ducha. Ma do tego prawo, bo szatan 
podstępem zniewolił dzieci Boże. Jezus 
przyszedł związać złego mocarza i odebrać 
wartości złupione Bogu, a władzę wypę­
dzania złych duchów przekaże również 
Apostołom.

Ks. A. B.

N u m er oddano  do sk ładu  12 lip ca  1988 r.



Nowy Testament wiele miejsca po­
święca Najświętszej Maryi. Czytamy w 
nim, że Maryja z całym narodem ocze­
kiwała na przyjście Odkupiciela, a gdy 
przyszła ta godzina, wypowiada „tak” 
swojej wiary i staje w  służbie zbawie­
nia: „Cto Ja służebnica Pańska” (Łk 
1,38). Nowy Testament świadczy na 
wielu miejscach, że Maryja jest matką 
Jezusa (por. Mt 1,18; 2,11.13.20; 12,46; 
13,55; J 2,1; Dz 1,14). Historia naro­
dzin Jezusa przedstawia bardzo suges­
tywnie, że Maryja, tak jak i inne mat­
ki, nosiła Jezusa dziewięć miesięcy pod 
swoim sercem i urodziła Go, kiedy nad­
szedł czas rozwiązania. „Udał się także 
Józef z Galilei, z miasta Nazaret, do 
Judei, do miasta Dawidowego zwanego 
Betlejem, ponieważ pochodził z domu 
i rodu Dawida, żeby się dać zapisać z 
poślubioną sobie Maryją, która była 
brzemienna. Kiedy tam przebywali, 
nadszedł dla Maryi czas rozwiązania. 
Porodziła swego pierworodnego Syna, 
owinęła Go w  pieluszki i położyła w 
żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca 
w gospodzie” (Łk 2,4—7).

Ale św iadectwo Nowego Testam entu o 
Najśw iętszej M aryi nie ogranicza się w y­
łącznie do historii dziecięctw a Jezusa C hry­
stusa w Ew angeliach M ateusza i Łukasza. 
Spotykam y się z M aryją również w  latach 
ziem skiego działania Jezusa (por. Mk

W niebow zięcie N ajśw iętsze j M ary i P a n n y  — Ja n  
M atejko , 1875

3,20—21; Łk 11,27—28; J  2,1—12). Rów­
nież na drodze Krzyża, M aryja trw a n ie­
zm iennie przy „ tak ” w iary  i w raz z um iło­
w anym  uczniem  Jezusa stoi pod Jezusowym 
krzyżem. „A obok krzyża Jezusowego s ta ­
ły: M atka Jego ...” (J 19,25). I w końcu 
spotykam y J ą  raz jeszcze, gdy pośród ucz­
niów  trw a na m odlitw ie o przyjście Ducha 
Świętego. „Wszyscy oni trw ali jednom yślnie 
na m odlitw ie razem  z niew iastam i, M aryją, 
M atką Jezusa, i braćm i Jego” (Dz 1,14).

N ajśw iętsza M aryja jest dla nas wzorem  
w iary  chrześcijańskiej. Je st wzorem adw en­
tow ej nadziei, oddania się płynącego z w ia­
ry, służby z ducha miłości. Je st wzorem  
człowieka w słuchującego się w  słowo Boże 
i modlącego się do Boga. Zachow uje i roz­
w aża w  sercu to, co u jrza ła  i usłyszała od 
Boga. „Lecz M aryja zachow yw ała wszystkie 
te spraw y i rozważała je  w  swoim sercu” 
(Łk 2,19). M aryja jest zawsze pokorną słu­
żebnicą Pana.

Dzięki sw ej w ierze i swem u zw iązaniu z 
Jezusem  Chrystusem , Najśw iętsza M aryja 
przedstaw ia wym owny obraz człowieka przez 
Niego odkupionego. Ucieleśnia w  sposób je ­
dyny to, co znaczy Kościół. Ale 
M aryja jest nie tylko wzorem  d la  Kościoła,

N ajśw iętszą M aryję jako M atkę Bożą, Ko­
ściół chce uwielbić Jezusa Chrystusa, który 
jest jedynym  Pośrednikiem  pomiędzy Bo­
giem i ludźmi.

Tytuł „Boża Rodzicielka” spotykam y po 
raz pierw szy w modlitw ie, poświadczonej 
już około 300 roku, k tó rą  w  nieco poszerzo­
nej form ie odm awiam y do dzisiaj:

„Pod Tw oją obronę uciekam y się, św ię­
ta Boża Rodzicielko, naszym i prośbami 
racz nie gardzić w  potrzebach naszych, 
ale od w szelakich złych przygód racz 
nas zaw sze wybawiać, Panno chwalebna  
i błogosławiona. O Pani nasza , Orędow­
niczko nasza, Pośredniczko nasza, Pocie- 
szycielko nasza. Z Synem  sw oim  nas po ­
jednaj, Synow i sw ojem u nas polecaj, 
sw ojem u Synow i nas oddaw aj’’.

W piękny sposób w yrażona jest tu  myśl, 
że jako M atka Boża M aryja jest też naszą 
M atką. Jako nasza M atka nie m a innego 
zadania niż prowadzić nas do Syna.

Na orędow nictw o, wspomożenie i pomoc 
M aryi w skazuje także najbardzie j rozpow­
szechniona m odlitw a M aryjna: „Ave M aria” :

„Święta Maryjo, M atko Boża, 
m ódl się za nam i grzesznym i 
teraz i w  godzinę śm ierci naszej”.

Prośba o w staw iennictw o Najświętszej 
M aryi nie oznacza zaprzeczenia praw dy, że

Wniebowzięcie
Najświętszej
jest także jego prototypem . Ona przecież 
uprzedza Kościół i um ożliw ia dopiero jego 
zaistnienie. Bowiem przez swoje „tak"’, k tó­
re  w ypow iada jako pierw sza i jako przed­
staw icielka w szystkich sta je  się Bram ą, 
przez k tó rą  Bóg wchodzi na św iat. Dlatego 
Ojcowie Kościoła nazyw ają M aryję „nową 
Ew ą”. Dzięki swem u posłuszeństw u ta  „no­
w a Ew a” sta ła  się przyczyną zbaw ienia dla 
siebie i d la całego rodu ludzkiego. „Węzeł 
nieposłuszeństw a Ewy rozw iązany został po­
słuszeństw em  M aryi” (św. Ireneusz z Lyo­
nu).

To wszystko nie narusza w  niczym p raw ­
dy, że jedynie Jezus Chrystus jest zbaw ie­
niem  wszystkich ludzi. M ary ja jest tylko po­
korną służebnicą. Jezus Chrystus odkupił Ją. 
jak  odkupił w szystkich ludzi. Ale w  akcie 
odkupienia Bóg chce dobrowolnej zgody, 
wolnego „ tak ” swojego stw orzenia. Je j: „Oto 
ja  służebnica Pańska, niech mi się stanie 
według twego słow a” (Łk 1,38) w yraża w 
sposób program owy, że Bóg chce zawrzeć 
przym ierze z ludźm i, wejść w  dialog z n a ­
mi, obdarować ich w spólnotą i przyjaźnią. 
Gdyby pom inięto Najśw iętszą M aryję w  No­
wym  Testamencie, wówczas człowieczeństwo 
stałoby się tylko jakim ś przebraniem  Boga, 
który działa i przem aw ia w  dziejach św iata. 
W N ajświętszej M aryi natom iast zostaje za­
chow ana cała godność stw orzenia przed obli­
czem Boga.

Na podstaw ie tych wypowiedzi P ism a św. 
Kościół mógł na trzecim  soborze powszech­
nym, Soborze w  Efezie (r. 431), ogłosić, że 
„M aryja jest M atką Boga”. To w yznanie jest 
wspólne w szystkim  chrześcijanom . W iara ta  
jest ostatecznie w iarą  w  Jezusa Chrystusa, 
który w  jednej osobie jest praw dziw ym  Bo­
giem i praw dziw ym  człowiekiem. Czcząc

Maryi Panny
jedynym  Pośrednikiem  zbaw ienia jest Jezus 
Chrystus (por. 1 Tm 2,5—6). Już św. Am bro­
ży powiedział, że w staw iennictw o M aryi n i­
czego nie u jm uje godności i skuteczności 
działania Chrystusa, jedynego Pośrednika. 
W staw iennictwo M aryi jest bowiem całkow i­
cie uzależnione od zbaw ienia dokonanego 
przez Jezusa Chrystusa.

Należy także pam iętać, że słowa M aryi: 
„niech mi się stanie według twego słow a” 
(Łk 1,38) nie są jedynie Je j w łasnym  osią­
gnięciem religijno-m oralnym . Je st to odpo­
wiedź w iary  m ożliwa tylko dzięki łasce. M a­
ry ja  jest więc także dla nas grzeszników 
znakiem  łaski w ybrania, pow ołania i św ię­
tości. Dlatego możemy w ołać: „Św ięta M a­
ryjo, M atko Boża, m ódl się za nam i grzesz­
nym i”.

P raw da o wzięciu M aryi z duszą i cia­
łem do chwały nieba, poświadczone przez 
Tradycję w  przekazach dających wyraz 
przekonaniu wiary, w eszła na stałe do li­
turgii i pobożności Kościoła. A znane od 
piątego stulecia św ięto W niebowzięcia M a­
ryi (15 sierpnia) w skazuje na trw ające  odtąd 
powszechne i zgodne przekonanie Kościoła.

W niebowzięcie N ajśw iętszej M aryi jest 
dziełem Boga. Nie jest tak  jak  zm artw ych­
w stanie i w niebow stąpienie Jezusa C hrystu­
sa fundam entem  naszej nadziei n a  zm ar­
tw ychw stanie, ale jest owocem Chrystusow e­
go zm artw ychw stania i wywyższenia, a przez 
to um ocnienia naszej nadziei.



Z życia parafii pw. N.M.P. Królowe] Apostołów 
w Częstochowie

Częstochowa od w ieków  słynie z narodow ego S anktuarium  M atki 
Boskiej na Jasnej Górze. Jednakże w, tym  słynnym  grodzie nie 
brakło m iejsca pod budowę św iątyni Kościoła Polskokatolickiego, 
k tóry  postawiony został ku  czci M atki Bożej. Od samego początku 
budow ą tej w spaniałej św iątyni kierow ał bp Jerzy  Szotm iller — 
ordynariusz diecezji krakow skiej, przy pomocy swego kapelana ks. 
W itolda Iwanowskiego. P race budow lane w spierali parafian ie  o fia­
ram i i ofiarną pracą. Obecnie św iątynia jest już praw ie ukończona, 
pozostały jeszcze prace wykończeniowe niektórych pomieszczeń 
kościelnych oraz tzw. kosm etyka budow lana. W te j wybudowanej, 
z cegły i cementu św iątyni, budow any jest Kościół Boży, Kościół 
Żywy, budow any nie ręką ludzką, ale w iarą, nadzieją i miłością. 
Budowany z Bogiem, przez Boga i dla Boga w śród ludzi.

N adzieją Kościoła jest i będzie dziatw a i młodzież. Proboszcz tej 
parafii bp Jerzy Szotm iller oraz kapłani-w spółpracow nicy troszczą 
się bardzo o to, by dziatw a i młodzież była w ychow ana w  duchu 
chrześcijańskim  i patriotycznym , bo przecież dobry chrzęści jan in -ka- 
tolik, to  dobry Polak.

„Dzisiaj św iatu potrzeba dobroci, by nienaw iść zwyciężyć i zło”
— myśl ta  przyśw iecała Biskupowi i jego kapłanom , gdy zbliżał się 
dzień patrona dobroci — św. M ikołaja. Tego dnia zebrała się 
dziatw a i młodzież w  salce katechetycznej, by uczcić św. M ikołaja 
program em  artystycznym , przygotowanym  przez ks. Krzysztofa Men- 
delewskiego, który od w rześnia 1987 roku jest katechetą dzieci 
i młodzieży. „Co za radość będzie, gdy Mikołaj do nas przybędzie”
— śpiew ały dzieci. I była w ielka radość płynąca z hojnych podar­
ków, ufundow anych przez Częstochowski Oddział STPK, k tó re  w rę­
czył dzieciom św. M ikołaj. Obdarowanych i rozradow anych dzieci 
św. Mikołaj pouczał: „Pam iętajcie, otrzym aliście te podarki z do­
broci serca, dlatego m acie nieść dobro dalej w  życie, um iejąc dzie­

lić się wszelkim  dobrem  z każdym  dzieckiem i z każdym  człowie­
kiem ”.

*
Po adwentowym  wyciszeniu, nastała  w ielka radość w  sercach 

dziatwy i młodzieży. Bóg stał się Człowiekiem! Boże Narodzenie! 
W tym  radosnym  okresie dzieci i młodzież zabrały się w raz z Ks. 
K atechetą do radosnej pracy, przygotow ując Bożonarodzeniowe J a ­
sełka. I tak  po w ielu próbach, na zakończenie okresu Bożego Na-

a f.,ebowzięcie Najświętszej Panny
„W śród obchodzonych przez 

Kościół św iąt M atki Bożej św ię­
to W niebowzięcia najsłuszniej 
może się nazywać jej świętem . 
We w szystkich innych, czczą­
cych Je j ta jem nice — mimo że 
wszystkie były pełne chw ały — 
znajdow ało się zawsze coś z o- 
woców tej ziemi, padołu płaczu. 
Bo przy poczęciu Syna trzeba 
było znosić podejrzenie oblu­
bieńca, który nie był w tajem ­
niczony. Przy narodzeniu nie 
brakło łez Dzieciątka ani M at­
ki, gdy w idziała tak  bardzo u- 
bogą i pustą  stancję. Obrzezaniu 
towarzyszył ból, gdy widziała, 
jak Synek cierpiał od zadanej 
rany. Podczas adoracji mędrców 
Herod już postanow ił szukać 
Dziecięcia, aby Je zgładzić. W 
Święcie Oczyszczenia, choć peł­
nym chwały, do wszystkich r a ­
dości N ajśw iętszej Panny w są­
czyło gorycz proroctw  Symeo- 
na, głoszące ból i sprzeciw, ja ­
kie znieść m iał Syn. Ale w  dzi­
siejszym ś wiecie, jako że nie 
jest to święto ziemskie, lecz n ie­
biańskie, nie m a ani krzty  złe­
go w spom nienia. Tu raczej bóle 
p rzem ieniają się w  rozkosze, łzy 
w  radości, upokorzenia i znie­
wagi w  zaszczyty i chwałę, a 
naw ałnice przebytych trudów  — 
w pokój i pogodę. W tym  w y­
darzeniu Ona, k tóra pod krzy­
żem była najnieszczęśliw sza z 
niewiast, w idzi się w yniesioną 
nad anielskie chóry (...).

Po pierwsze, była Ona zam ­
kiem nie do zdobycia dzięki 
swej w ierze i m ęstwu. Mówi o 
Niej Pieśń nad pieśniam i, że 
jest jak  w ieża Dawidowa, zbu­
dow ana w arow nie z tysiącem  
tarcz zawieszonych na niej i z 
wszystką bronią walecznych 
(Pnp 4,4). W ieżą tą  jest dusza 
N ajświętszej Panny, um ocniona

wszystkimi cnotam i i daram i 
Ducha Świętego,' które Ją  tak 
uzbroiły i zabezpieczył}’, że
wszystkie potęgi św iata, ciała i 
szatana nigdy nie mogły zdobyć 
ani jednej flanki, bo nigdy nie 
zdołały Jej skłonić do popełnie­
nia ani jednego grzechu pow ­
szechnego. Była kobietą z cia­
ła, żyła w  świecie, obcowała z 
ludźmi, zaspokajała potrzeby
ciała, w znosiła się ponad sidła i 
niebezpieczeństw a tego św iata, a 
przy tym  tak  strzegła Ducha 
Świętego w swym zam ku —
rzecz godna najwyższego podzi­
wu — że w  ciągu sześćdziesięciu 
la t życia ani w  jedzeniu, ani w  
piciu, ani w  spaniu, ani w  m ó­
w ieniu, ani w  myśleniu nie w y­
kroczyła choć odrobinę poza g ra­
nicę nakreśloną przez rozum i 
praw o Boże. Ten przyw ilej zo­
sta ł udzielony tylko Je j jednej 
jako M atce Bożej, nie otrzym ali 
go naw et apostołowie. Bo jed­
nym  głosem wszyscy w ołają: 
„Gdybyśm y powiedzieli, że nie 
m am y grzechu, skłam alibyśm y i 
nie mówili p raw dy”, (1 J1.8).
Dlatego powiedział im Zbawiciel, 
żeby m ówili w  m odlitw ie: „P rze­
bacz, Panie, nasze winy, jako i 
my przebaczam y naszym w ino­
w ajcom ”.

N ajśw iętsza P anna była też 
domem, w  którym  Zbawiciel zo­
stał przyjęty i zamieszkał. Bo 
mimo iż praw dą jest, że wszyscy 
spraw iedliw i są domami i św ią­
tyniam i, w których zam ieszkuje 
Bóg, ta  Pani zasługuje na tę 
nazwę w  inny, doskonalszy spo­
sób, bo w niej zam ieszkał Bóg 
w  sposób szczególny, nie tylko 
bowiem przebyw ał w  Je j duszy 
przez obfitość łask, ale również 
w  Jej ciele, przyjm ując z Niej 
ludzką naturę. Dlatego słusznie 
bardzo nazywa się Ona żywą

św iątynią Boga, a rk ą  przym ie­
rza, stolicą mądrości, tronem  
prawdziwego Salom ona i ziem ­
skim  rajem  drugiego Adama. To 
jest owo m ieszkanie, które przy­
gotow ała gospodyni Elizeuszowi
— a była to m ała izba z łóż­
kiem, stołem i krzesłem  oraz 
lichtarzem , służącą Prorokow i, 
gdy tam  przebyw ał (2 K ri 
4,9—10). Takie były ozdoby, 
którym i Duch Święty wyposażył 
duszę N ajśw iętszej Panny, aby 
ugościć Prawdziw ego Elizeusza, 
skoro przyjdzie na ten świat. 
M ałą izbą była jej pokora, łóż­
kiem  — wypoczynek, jaki daje 
m odlitw a, stołem — owoc do­
brych uczynków, krzesłem  ■ — 
w ytrw ałość, lichtarzem  — św ia­
tło dobrego przykładu i dobrego 
życia. Takie były ozdoby domu, 
w którym  przyjęto Zbawiciela. I
o tak ie sam e pow inien się s ta ­
rać każdy, kto chce posiadać 
Boga w  swej duszy.

Jak  najbardzie j pasu ją rów ­
nież do N ajśw iętszej Panny za­
jęcia oraz imię M arty. Bo jeśli 
M artą jest ta, k tó ra  czasami 
przyjm ow ała Zbaw iciela w 
swoim domu i usługiw ała Mu, o 
ileż bardziej będzie nią Ta, k tó­
ra  dała Mu schronienie w swym 
łonie, k tó ra  skoro się narodził, 
ow inęła Go w pieluszki, złożyła 
w  żłobie, nosiła na ręku, karm iła 
m lekiem  swych piersi, uciekała 
z Nim do Egiptu. Ta. która 
dzień i noc pracow ała dia N ie­
go, chodziła za Nim przez całe 
życie, była przy Jego śmierci, 
s ta ła  pod krzyżem i przyjęta 
m artw ego w  swe ram iona, w re ­
szcie tow arzyszyła Mu do gro­
bu. Jeśli to M arta przyjm uje po ­
dróżnego, przyodziewa nagiego, 
jakże nie byłaby nią Ta, która 
tyle razy karm iła nowego P ie l­
grzym a i oblekała Go w  nasze

ciało? O tej to niewieście m ęż­
nej pisze Salomon, że uprzędla 
płótno z lnu i sprzedała pas K a- 
nanejczykowi (Prz 31,24). Cóż to 
za płótno i co za pas, jeśli nie 
człowieczeństwo Chrystusa, k tó ­
rym  św ięta N iew iasta opasała i 
ograniczyła Tego, który napełnia 
niebo i ziemię? Tę suknię sprze­
dała Mu w  dzień W cielenia, a 
dziś w dzień wniebowzięcia p ła­
cą Jej za nią, dając królowanie 
nad całym światem .

Nie m niej niż imię M arty p a ­
suje do tej Pani im ię M arii. Bo 
jeśli to M aria M agdalena siedzi 
u stóp Chrystusa słuchając Jego 
słów, czyż nie jest nią Ta, która 
tyle razy cieszyła się, słuchając 
tej sam ej nauki? Ileż razy, n a j­
dostojniejsza Panno, siedząc u 
Jego stóp, w słuchiw ałaś się w 
słowa żywota wiecznego z nie­
biańskich ust płynące? Jakże 
chętnie zapewne nauczał M istrz 
taką Uczennicę! W ielką przy­
jem nością jest dla ro ln ika za­
siewać dobrą ziemię, a dla ry ­
baka łowić w  wodzie obfitującej 
w  ryby. Nie m niejszą radość za­
pewne stanow iło dla M istrza 
przem aw ianie do tak  pojętnych 
uszu. Ileż razy, siedząc przy sto­
le, trac iła  Ona chęć do jedzenia, 
z podziwu, że przy Jej ubogim 
stole jad ł Ten, który utrzym uje 
aniołów w  chw ale? Ileż razy le­
żąc w  łóżku przy Dziecku nie 
spała patrząc jak  śpi Dziecię, 
które rządzi całym św iatem  i 
czuwa nad  nim? Zajęciem  M arii 
była kontem placja Boga — a 
kiedyż to N ajśw iętsza P anna 
spuściła Go z oczu, choćby była 
nie w iem  jak  zaję ta? Jeśli M a­
ria  M agdalena z tak  w ielkim  
nabożeństw em  i ze łzami obmy­
w ała nogi Chrystusa i obcierała 
je swymi włosam i, cóż się dzia­
ło w  sercu tej Panny, gdy za-



rodzenia, w  dolnej części kościoła dzieci przedstaw iły tradycyjne 
Jasełka, w  których była sta jenka słom ą kryta, była M aryja z Józe­
fem, byli aniołowie, pasterze, królowie, był król Herod, a przede 
w szystkim  był Jezus i to  n ie  ty lko w  żłobie, okryty sianem, ale 
także w nas wszystkich, w  naszych sercach, w  żywej Osobie.

*
W dniu 16 lutego br. przypadła 35 rocznica śm ierci B iskupa F ra n ­

ciszka Hodura, organizatora Polskiego Narodowego Kościoła K ato- 
lickego. W tym dniu dzieci, m łodzież i parafianie częstochowscy 
wzięli udział w  uroczystej Mszy św., k tó rą  celebrował proboszcz pa­
rafii — bp Jerzy  Szotmiller. W wygłoszonym kazaniu Ks. Biskup 
przybliżył nam  postać śp. Biskupa Franciszek Hodura, oraz przy­
pom niał nam  obowiązek kontynuow ania m isyjnej działalności n a ­
szego Kościoła w  Ojczyźnie.

*
Kiedy skończyła się radość płynąca z Bożego Narodzenia, Kościół 

przypom niał nam , że „Syn Boży stał się Człowiekiem, by um rzeć na 
krzyżu dla naszego zbaw ienia”. Dzieci i młodzież w raz ze wszystkim i 
parafianam i uczyli się patrzeć na Cierpiącego Jezusa przez „Gorzkie 
żale”, „Drogę Krzyżow ą”, przez rekolekcje wielkopostne. W drugim  
dniu rekolekcji, najp ierw  dzieci m iały specjalną naukę rekolekcyjną, 
k tórą wygłosił ks. Krzysztof M endelewski, po nauce była Spowiedź 
św., o później Ks. K atecheta w raz ze starszą młodzieżą przepro­
w adził „Godzinę P asy jną”. Podczas tej godziny przypom nieliśm y so­
bie wszyscy to, że zbaw ienie człowieka przyszło przez Krzyż oraz to, 
że codzienność ludzkiego życia w iedzie przez tym  większy krzyż, im 
goręcej kochamy, a jeśli chcemy naśladow ać Jezusa, to  musimy 
wziąć swój krzyż i iść za Nim.

*
„I co d ale j?” — spytałem  młodzież wychodzącą z częstochowskie­

go kościoła. — „Dalej? Dalej czeka nas A lleluja, W ielkanoc, maj 
i m ajow e nabożeństwa, Boże Ciało i wreszcie oczekiwane w akacje”. 
„Oczywiście, w akacje z Bogiem” — dodałem. „Tak” — odpowie­
dzieli — „ale m am y nadzieję, że część w akacji z Księdzem, bo prze­
cież ktoś musi nam  Boga przybliżać” — odpowiedzieli.

Ks. KRZYSZTOF MENDELEWSKI
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w ija ła  Dziecko i rozw ijała Je  (...).
Ale trzeba nam  już mówić o 

nagrodzie, jak ą  otrzym ała, a są 
n ią  przyw ileje udzielone Je j w 
tym  dniu. Między nimi, według 
św. Dionizego, jednym  była o- 
becność Apostołów w  chw ili Jej 
śmierci, co na pewno stanowiło 
dla Niej w ielką pociechę, choć 
dla nich to chw ila całkowitego 
opuszczenia, bo pozostawali już 
sierotam i bez Ojca i m atki. D ru­
gim przyw ilejem  było wzięcie 
do nieba z duszą i ciałem, i to, 
że Je j najczystsze ciało nie pod­
legało zepsuciu. P otw ierdza to 
św. A ugustyn m ówiąc: „Nie mo­
gę uwierzyć, ażeby to najczyst­
sze ciało, z którego przy ją ł ciało 
Syn Boży, miało być w ydane ro­
bakom  n a  żer, a zatem  nie mo­
gę tego tw ierdzić”. Innym  przy­
w ilejem  było uroczyste przyjęcie, 
jakiego doznała, rozstawszy się 
z tym św iatem . O gdybyż móc 
uczestniczyć w  tej pełnej chw a­
ły procesji i cieszyć się tą  u ro­
czystością! Czytamy w  żywotach 
niektórych świętych, między in ­
nym i św. M arcina, że w  drodze 
do grobu towarzyszyły im n ie­
biańskie śpiewy aniołów. Nawet 
o biedaku Łazarzu mówi E w an­
gelia, że aniołow ie zanieśli go 
na łono A braham a. Jeśli więc 
tak ą  cześć oddaje się świętym, 
jakąż oddaw ać m usiano Matce 
Najświętszego ze św iętych? 
Zwłaszcza że była Ona dla nich 
pośredniczką, gdyż z Je j ręki o- 
trzym ali owoc życia. Skoro zaś 
tak  było, co m usieli robić w 
dzień Je j trium fu, gdy nadarzy­
ła  się sposobność okazania 
wdzięczności i miłości, jaką ży­
wili dla Syna i dla M atki. Z ja ­
kąż radością zapew ne wyszli, 
aby Ją  przyjąć na wysokoś­
ciach. Jakież to m usiało być 
przyjęcie! Jakież śpiewy, melo­
die, m uzyka, hym ny pochw alne 
były tam  słyszane! Jakież m u­
siały robić w rażenie głosy an iel­
skie towarzyszące ludziom! A 
jak ie zdum ienie m usiało ogarnąć

aniołów, gdy ujrzeli stworzenie 
tak  niepozorne, niewiastę, zro­
dzoną i w ychow yw aną na tym 
świecie, w yniesioną ponad wszy­
stkie stworzenia, ponad chóry 
anielskie, i zasiadającą obok 
Boga? Olśnieni tą  nowością i 
chwałą, zaczęli mówić: „Kim
jest ta, co się wznosi z pustyni, 
pełna wdzięku, oparta  na um i­
łow anym ?” (Pnp 6,5). Inni, roz­
pam iętując najsłodszą woń Jej 
cnót, m ówili: „K im  jest ta, co 
się wznosi jakby na smudze dy­
mu, m irry  i kadzidła, i wszel­
kich w onności” (Pnp 3,6), k tó ry ­
mi są wszystkie Je j cnoty? Jesz­
cze inni, widząc Jej nadzw y­
czajną piękność i blask, py tali: 
„Kimże jest ta, co wznosi się 
jak  zorza, gdy rozpoczyna jaś­
nieć, piękna jak  księżyc, w ybra­
na jak  słońce, groźna jak  zbro j­
ne zastępy?” (Pnp 6,10). Jakaż 
m usiała być radość aniołów, 
w spom inających, że dzięki tej 
Pani wrócono im godność? Jaka 
była radość proroków, którzy te ­
raz ujrzeli na w łasne oczy Tę, 
k tórą wiele la t tem u w idzieli w 
duchu? Ja k a  była radość św ię­
tych patriarchów  na widok Cór­
ki, k tórej b lask oświecał ich du­
sze, a w spom nienie Je j pociesza­
ło ich na w ygnaniu? W ten więc 
sposób została p rzy ję ta N aj­
św iętsza P anna i wyniesiona na 
tron, który Bóg przygotował dla 
Niej od wieków. I choć to jest 
Je j święto, jest ono również n a­
sze, gdyż Ona jest naszą M atką, 
naszą Orędowniczką, naszą Po ■ 
średniczką. Bo jak  Syn oręduje 
za nam i, pokazując Ojcu swe 
rany, tak  Ona orduje za nami, 
okazując Synowi dziewicze p ie r­
si, którym i Go w ykarm iła I 
podobnie jak  Syn ject naszym 
Pośrednikiem  przed obliczem 
Ojca, tak  Ona pośredniczy w o­
bec Syna, w którego obecności 
żyje, ciesząc się niew ypow ie­
dzianym szczęściem i w staw ia­
jąc się za grzesznikam i”.

Ludwik z Granady (1504—1588)
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W w ięz ien iu  w  a m e ry k a ń sk ie j  
m ie jsco w o śc i A ngola , w  stan ie  
L u izja n a , s tracono  n iedaw no  
28-letniego E dw arda B yrn e , 
se tnego  skazańca  straconego  
w  U SA  od p rzyw ró cen ia  w  
1976 r. k a ry  śm ierc i.

W 44. rocznicą  lądow ania  w  
N orm a n d ii i rozpoczęcia  b it­
w y  n o rm a n d zk ie j , p re zyd en t  
F rancji, F ranęois M itterrand  
odsłon ił p o m n ik  te j  b itw y  — 
M u zeu m  P o ko ju . W zn ies io n y  
on zosta ł na p ó łn o cn ych  k r a ń ­
cach Caen, s to lic y  N orm andii, 
m iasta , o k tó re  to c zy ły  się 
w ie lo tyg o d n io w e  zac ię te  boje  
w  czerw cu  i lipcu  1944 r. W 
u roczystośc i u c ze s tn ic zy ły  d e ­
legacje  13 p a ń stw , k tó ry c h  
żo łn ierze  b ra li udzia ł w  te j  
b itw ie  n o rm a n d zk ie j

Coraz częśc ie j m ó w i się o 
ko n ieczn o śc i za insta low ania  
,,cza rn ych  s k r z y n e k " na s ta t­
kach. R e je s tra to ry  m ogą  się 
okazać p om ocne p rzy  badaniu  
p rz y c zy n  za ton ięc ia  i in n y c h  
w y p a d k ó w  na m orzach  i o- 
ceanach i p rzy c zy n ić  się do 
w iększeg o  b ezp ieczeń stw a  ż e ­
glugi. J ed yn ie  w  la tach  1980— 
1986 za tonę ło  lub zosta ło  u sz­
ko d zo n ych  1500 s ta tk ó w . G d y­
by  w yp o sa żo n e  b y ły  w  „czar­
ne  s k r z y n k i”, m ożna  b y  d o ­
k ła d n ie  poznać p rzyczyn ę  ty c h  
w y p a d k ó w , zw łaszcza  w  tych  
30 p rzyp a d ka ch , g d y  n ik t  n ie  
p rze ży ł k a ta s tro fy . P rze w id u ­
je  się, że  z p o czą tk iem  p r z y ­
szłego ro k u  p ierw sze  s ta tk i  
w yposa żo n e  zo s ta n ą  w  re je ­
stra to ry .

Coraz le p ie j ro zw ija  się eks- 
no rt F a b ryk i S a m ochodów  M a­
ło litra żo w ych  do C h ińskie j  
R e p u b lik i L u d o w e j. Od 1985 r. 
do końca  1987 sprzedano  ta m  
z P o lsk i 12 tys . „ m a luchów ,,‘, 
k tó re  sp o tk a ły  się z  u zn a n ie m  
u ż y tk o w n ik ó w .  W p rzew a ża ją ­
ce j części u ży w a n e  są ja ko  
ta ksó w k i.

W ro k u  2000 na  Z iem i będzie  
ży ło  6 m ld  lud zi. M iliard  spo ­
śród n ich  jeszcze  sie nie n a ­
rodził, a 2,5 m ld  będzie m iało  
w ów czas m n ie j n iż  21 lat. N ic  
tuięc dziw n eg o , że  spraw a  
dzie cka  nabiera  coraz w ię k ­
szego znaczen ia . Od 1980 r. 
F u n d u sz N arodów  Z jed n o czo ­
n y c h  P o m o cy  D ziec iom  (U N I­
CEF) p racu je  nad ko n w en c ją  
praw  dziecka . W p rz y s z ły m  
ro k u  zo s ta n ie  ona p rzed s ta ­
w iona  w  Z gro m a d zen iu  O gól­
n y m  O NZ. B ędzie  to p ie rw szy  
d o k u m e n t na te m a t praw  
d ziecka , sp o rzą d zo n y  w  fo r ­
m ie  k o n w e n c ji, k tó ra  po ra­
ty f ik a c j i  stan ie  się obow iązu­
ją c y m  praw em .

2

F ed erac ja  K onsum en tów  a la r ­
m u je : b rak o ró b stw o , n ie p rz e ­
strzegan ie  reż im u  p ro d u k c y j­
nego i o bow iązu jących  n o rm  
p rzy b ra ło  o sta tn io  z a s tra sz a ją ­
ce ro zm iary . Z ro k u  n a  ro k  
rośn ie  liczba bub li. T y lko  w 
ub ieg łym  ro k u  P aństw ow a
in sp e k c ja  H andlow a n a  p rz e ­
bad an y ch  14 355 p a r t i i  w y ro ­
bów  p rzem ysłow ych  zak w e­
stionow ała  jakość  6 680 p a r tii
czyli 46,1 proc. sk o n tro lo w a­
ny ch  dostaw . W g ru p ie  a r ty ­
ku łów  żyw nościow ych  n a  
57 359 p a r t i i  za trzym ano  z u- 
w agi n a  jakość  aż 13 711 p a r ­
tii, czyli ponad  23,9 proc.
S k ru p u la tn e  b ad an ia  F e d e ra ­
cji K on su m en tó w  dow iod ły , 
że blisko  64,3 proc. sk u p o w a­
nego w I półroczu  br. m leka  
nie nad aw a ło  się p rak ty czn ie  
a n i do spożycia, an i do p rze ­
tw orzen ia . W n ie k tó ry c h  w o ­
jew ództw ach  p rak ty czn ie  całe 
skupow ane m leko  pow inno 
być w ylane  (np. ta rn o b rz e ­
skie — 98,7 proc.).

W iele osób p o ru sza jąc y ch  się 
o k u lach  badź n a  w ózkach 
in w alidzk ich  chętn ie  w y b ra ło ­
by się do k in a , te a tru  czy 
m uzeum . N ies te ty , do ty ch  
p rzyby tków  k u ltu ry  zw ykle 
w iodą schody , k tó re  z góry  
e lim in u ją  n iep e łn o sp raw n y ch . 
W W arszaw ie uczyniono w re ­
szcie p ierw szy  k ro k  do p rz e ­
łam an ia  ty c h  b a rie r. U kazała 
się m ianow icie  książeczka 
K ry sty n y  Ja rn o w sk ie j „ W a r­
szawa. In fo rm a to r  dla osób 
n iep e łn o sp raw n y ch  z d y sfu n k ­
cją  n a rząd ó w  ru c h u .’* Z n a j­
d u ją  się w  n ie j in fo rm ac je  o 
k in ach , te a tra c h , m uzeach  
itp., do k tó ry c h  n ie p e łn o ­
sp raw n i m ogą w jechać  na  
w ózkach.

Z ao p a trzen ie  m ate ria ło w e w 
budow nictw o k u le je  coraz w i­
doczn iej. L iczne p rzesto je  z 
tego pow odu n o tu je  się w  b u ­
dow nictw ie  państw ow ym , sto i 
znaczna część p rzedsięw zięć 
rea lizow anych  system em  go­
spodarczym . O cenia się , że 
spodziew ane n iedo b o ry  m a te ­
ria łów  i w yrobów  n iezbędnych  
bu dow nictw u  m ieszkan iow em u 
un iem ożliw i w  br. oddan ie  do 
u ży tk u  co n a jm n ie j 20 tys. 
spośród  203 ty s . zap lan o w a­
n y c h  lo k a li m ieszkan iow ych .

„S te fan  B a to ry ” , sp rzed a n y  
f irm ie  E m e  C om pania M ariti- 
m e SA za 2 m in  750 ty s. doi., 
opuśc ił n a  zaw sze sw ój m a ­
cie rzy sty  p o r t — G dynię.

P ro f. W itold H ensel — h is to ­
ry k  i archeo log

W d n iach  od 5 do 12 czerw ca 
br. odbyły  się  w Z w iązku 
R adzieckim  obchody  lG89-ifeda 
C hrztu  K usi. W u ro c z y s to ­
śc iach  w ziął udzia ł P ierw szy  
B iskup  T adeusz  R. M ajew ski. 
Na zd jęc iu  M sza św . w  jed n e j 

z m osk iew sk ich  cerkw i.
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Kościół duchowyPrzypomnieliśmy sobie w  po­
przedniej gawędzie różne zna­
czenia słowa „kościół”. Teologia 
katolicka idąc za przykładem  
Nowego Testamentu mianem
tym w  sposób szczególny określa 
społeczność ludzi wierzących w 
Chrystusa. Aby nie było żad­
nych wątpliwości, że tak to o- 
kreślenie należy rozumieć, pisze 
się je z dużej litery i bardzo 
często dodaje przymiotnik
„Chrystusowy”. Dziś omówimy 
inne, jeszcze szersze określenie, 
którego teologowie rzadko uży­
wają w eklezjologii, ale w ów ­
czas, gdy Chrystus przebiegał 
Ziemię świętą powtarzał je nie­
mal nieustannie, mowa o Kró­
lestwie Bożym lub Królestwie 
Niebieskim.

Kiedy otworzym y Ewangelie
zobaczymy, że Zbawiciel od po­
czątku do końca swego naucza­
n ia głosił Królestwo Boże. W ró­
ciwszy z pustyni w ołał: „N a­
w racajcie się, albowiem  bliskie 
jest K rólestw o N iebieskie”. „I 
obchodził Jezus całą G alileję 
nauczając w  tam tejszych syna­
gogach, głosząc Ew angelię o
K rólestw ie”. Dalsze, podobne 
wypowiedzi Chrystusa można 
by długo przytaczać. Część już 
prezentow aliśm y niedawno, gdy 
om awialiśm y treść słów Credo: 
„A K rólestw u Jego nie będzie 
końca”.

Określenie Królestwo Boże ma 
szerszy zasięg niż Kościół Chry­
stusowy, bo obejm uje całe dzie­
je  ludzkości od A dam a i Ewy, a 
naw et ogarnia wszystkie św iaty 
i trw ać będzie wiecznie. Kościół

zaś stanowi jakby odcinek, czą­
stkę K rólestw a Bożego. Ale już 
to samo, że Chrystus jako Bóg 
jest P anem  wszelkiego stw orze­
nia, a jako Bóg i Człowiek — 
Zbawicielem  św iata i Założy­
cielem  Kościoła, wolno łączyć 
bardzo ściśle obydw a pojęcia. W 
naszej pracy będzie to miało 
dodatkowy skutek  — pozwoli w 
sposób pełniejszy zbliżyć się do 
rozum ienia istoty Kościoła Chry­
stusowego. Przekonam y się, że 
jest to przede wszystkim  Kościół 
duchowy, nadprzyrodzony.

Jezus nie chciał zostać ziem ­
skim  królem. Z tej racji obawa 
Heroda, że narodzony w  stajni 
betlejem skiej Syn Boży odbierze 
m u berło, była płonna. Podkre­
śla to w spaniale hym n czytany 
podczas Epifanii: „Ten, co daje 
wieczyste koron}' w  niebie, w ię­
dnących diam entów  nie w ydzie­
ra ”. Heroda mogła w  jakiejś 
m ierze uspraw iedliw iać niew ie­
dza. Innych uspraw iedliw iało 
błędne rozum ienie zapowiedzi 
m esjańskich, z których wynika, 
że Mesjasz będzie rzeczywistym  
W ładcą: „I będzie panow ał od 
m orza do morza i od rzeki aż 
do krańców  okręgu ziem i” — tak  
prorokow ał Dawid. A A rchanioł 
G abriel zw iastuje M aryi, że po­
cznie i porodzi Syna i że ten 
Syn otrzym a od Boga stolicę Da­
wida, ojca Jego i będzie królo­

w ał nad domem Jakubow ym  na 
wieki, a królestw u Jego nie bę­
dzie końca”. Na tej podstaw ie 
można było m niem ać, że M esjasz 
rzeczywiście zbuduje w idzialną 
potęgę Izraela. Tak sądzili fa ­
ryzeusze, a naw et uczniowie 
Chrystusa, chociaż Zbawiciel 
zdecydowanie przeciw staw ia się 
w iązaniu Jego m isji w yłącznie 
ze spraw am i doczesnymi. On 
napraw dę nie chce, by Go uw a­
żano za ziemskiego króla N aro­
du W ybranego. Nie chce rów ­
nież, by Jego K rólestw o m ierzo­
no w  kategoriach doczesności i 
porównyw ano do ziemskich po­
tęg, k tóre u trzym ują się oparte 
głównie na arm ii, urzędnikach, 
pieniądzu itp.

Chrystus mówi o tym  jedno­
znacznie Poncjuszowi Piłatowi. 
Jak  na ironię przeciwnicy Chry­
stusa oskarżyli M istrza z N aza­
re tu  o to, że pragnie korony 
królew skiej, by uszczuplić w ła­
dzę rzymskiego cesarza. Na py­
tan ie prokuratora. Zbawiciel od­
pow iedział: „Ja  jestem  królem, 
ale królestwo moje nie jest z 
tego św iata. Gdyby Królestwo 
moje było z tego św iata, słudzy 
moi walczyliby o to, abym nie 
został w ydany Judejczykom , a 
przecież Królestwo moje nie jest 
stąd”. To zupełnie uspokoiło P i­
łata. Ten Rzym ianin zrozumiał, 
że Jezus nie jest buntow nikiem

i nie m arzy o zbudow aniu ziem ­
skiego państw a, k tóre może za­
grozić jem u jako nam iestnikow i 
w ładcy znad Tybru, a tym  b a r ­
dziej nie zagraża cesarzowi.

Jezus jako Syn Boga miał 
świadomość, że Ojciec niebieski 
dał Mu wszelką władzę. Pod­
kreślał to Zbawiciel otw arcie: 
„Dana mi jest wszelka w ładza 
na niebie i na ziem i”, a więc 
również praw o ingerencji we 
wszystko, co się dzieje w kos­
mosie i w  życiu człowieka bez 
względu na charak ter tych 
spraw . Chrystus jednak  sam za­
w iesił część swoich .praw tak, 
jak  Ojciec niebieski, który stw a­
rzając człowieka uczynił go isto­
tą  w olną do tego stopnia, że 
mógł tej wolności nadużyć. Mi­
mo nadużycia tej wolności przez 
pierw szych ludzi, co sprawiło, że 
staliśm y się skłonniejsi do złego 
niż do dobrego, S tw órca nie 
przestał kochać człowieka. Wy­
słał Syna, aby złożył Ofiarę 
przebłagalną za grzechy i znów 
um ożliwił ludziom  udział w  ży­
ciu Boga, a przez to przynależ­
ność do rodziny dzieci Bożych. 
Ta rodzina, k tóra jest ze sfery 
nadprzyrodzonej, zwie się K ró­
lestw em  Niebieskim, a na ziemi 
Kościołem Chrystusowym . P onie­
waż wszystkie cele i środki 
oraz samo życie w  tym  K róles­
tw ie m a charak ter nadprzyro­
dzony, stąd istota, zadania i 
środki, którym i dysponuje na 
ziemi Kościół Chrystusowy są 
również tej sam ej natury . Ko­
ściół m a zbawiać, prowadzić do 
Boga, uw alniać od grzechu, u- 
szlachetniać dusze. M a budować 
coraz doskonalsze duchowe K ró­
lestwo praw dy, sprawiedliwości 
i pokoju. K rólestwo miłości Bo­
ga i bliźniego.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Nowe
zagrożenie

Złe prognozy ekologiczne w y­
w ołują obecnie u większości lu ­
dzi nie ty le  zaniepokojenie, ile 
znużenie, a naw et znudzenie. A 
że niegdyś , stosunkowo nie tak  
bardzo dawno, owoce i w arzyw a 
nie były skażone chemicznie, w 
Wiśle przepływ ającej przez sto ­
licę można się było kąpać, a  o 
kw aśnych deszczach naw et się 
nie śniło — n ik t już nie pam ięta.

Trudno się zresztą tem u dzi­
wić. Bo chociaż ciągle dużo się 
mówi i pisze o pogarszających 
się stale w arunkach ekologicz­
nych, to i w  najbardzie j roz­
w iniętych k rajach  św iata nie u- 
daje się stworzyć tam y, ham u­
jącej n arasta jącą  degradację 
środow iska naturalnego. K ażde­

go roku powiększa się skażenie 
wód substancjam i organicznymi 
i nieorganicznym i, niebezpiecz­
nie kurczą się zasoby gruntów  
ornych, a w  ciągu jednej m inu­
ty ginie 40 h a  lasów  trop ika l­
nych, co może mieć poważne 
następstw a w  reprodukcji tlenu.

Jak ie  jest dzisiaj środowisko 
natu ra lne  — każdy zresztą widzi, 
a jaki rachunek w ystaw i N atu­
ra  za niefrasobliw ość współcześ­
nie żyjących ludzi — przekona­
ją  się przyszłe pokolenia, kiedy 
przyjdzie do regulow ania należ­
ności.

Tymczasem do już istniejących 
zagrożeń dochodzą coraz to no­
we, pojaw iające się niczym

grzyby po deszczu. Takim  sto­
sunkowo nowym  i w ielce pod­
stępnym  zagrożeniem jest elek­
trom agnetyczny w arian t w ynisz­
czenia ludzkości.

Otóż jak  wiadom o — wszyst­
kie organizm y żywe em itują i 
odbiera ją  bardzo słabe prom ie­
niow anie elektrom agnetyczne w 
szerokim  zakresie, które odgrywa 
niezw ykle isto tną rolę w  p rze­
biegu i regulacji procesów ży­
ciowych. Coraz pełniejsze uśw ia­
dom ienie istn ienia elektrom agne­
tycznych aspektów  życia um ożli­
wiło naw et sform ułow anie no­
w ej jego definicji, według której 
zdrow ie określone zostało jako 
stan równowagi różnych czynni­
ków, pośród których szczególnie 
w ażną rolę zdaje się odgrywać 
pole elektrom agnetyczne, m ające 
w pływ  na przenoszenie inform a­
cji biologicznej pomiędzy posz­
czególnymi partiam i organizm u

A tymczasem rozwój w spół­
czesnej cywilizacji technicznej — 
nasycanej w  coraz większym 
stopniu przem ysłowym i urządze­
niam i elektrycznym i i elek tron i­
cznymi, kom unikacyjnym i, łącz­
nościowymi, użytku domowego, 
em itującym i coraz w iększą ilość 
silnego prom ieniow ania elek tro­

m agnetycznego — nie może nie 
mieć wpływ u na zakłócenie obie­
gu inform acji biologicznej, p rze­
kazyw anej na niezwykle słabym 
poziomie energetycznym.

B adania w  te j dziedzinie rzu ­
ciły nowy snop św iatła na elek­
trom agnetyczne skażenie środo­
wiska naturalnego i patogenne 
oddziaływ anie na żywe organiz­
my. Stw ierdzono między innymi, 
że szczególną w rażliw ość na ten 
rodzaj skażenia w ykazują a ler­
gicy.

M ając więc do w yboru zagro­
żenia tak  b ru ta lne  jak  skażenia 
chemiczne i radioaktyw ne oraz 
tak  pozornie łagodne i jedno­
cześnie podstępne jak  skażenie 
elektrom agnetyczne — należy się 
raczej obawiać tego drugiego. 
Po prostu  — ludzie, stojąc oko 
w  oko z b ru ta lną  w izia zagłady, 
ła tw iej mogą się opam iętać, a- 
niżeli m ając do czynienia z za­
grożeniem  pozornie niewinnym , 
m anifestującym  się łagodnie, 
którego zlikw idow anie w ym aga­
łoby na dom iar złego wyrzecze­
nia się pralek, lodówek, radia, 
telew izji, św iatła elektrycznego, 
w ind, w szystkich m aszyn napę­
dzanych silnikam i elektrycznym i 
i tak  dalej, i tak  dalej.
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„Ten prezes NBP od 1981) reku  
został nieoczekiw anie członkiem 
B iura  Politycznego i sek re ta­
rzem  KC PZPR n a  plenum, k tó ­
re  om awiało przyspieszenie sła­
bnących reform  gospodarczo-po- 
litycznych. Profesor ekonom ii 
Baka, nadal w ykładający n a  
UW, jest znany z tego, że opo­
wiada się za surow ą polityką 
pieniężną i pragnie uczynić zło­
tów kę w ym ienialną.” Od połowy 
lat siedem dziesiątych walczyłem  
o zm iany struk tu ra lne  w gospo­
darce. Nigdy n ie ukryw ałem  
krytycznych opinii ni. tem at k ie­
row ania gospodarką. Zawsze u- 
ważałem , że m oje pokolenie 
ujrzy, jak  polska gospodarka 
w kracza n a  drogę stałego roz­
w oju. Wierzę, że będziem y mieli 
system, w  którym  ludzie będą 
przekonani, że coś zależy od 
n ich” — pow iedział swego cza­
su w  w yw iadzie. B aka zrefor­
mował NBP podczas swej preze­
sury. Naszkicował także szerokie 
zm iany w  stylu zachodnim  w 
krajow ym  system ie finansowym , 
w  tym  utw orzenie dziewięciu 
nowych banków  kredytow ych 
oraz plany pow ołania półnieza- 
leżnych banków  kom ercyjnych. 
K iedy nowe banki kredytow r 
rozpoczną działalność 1 stycz­
nia,” NBP stan ie się bankiem  
banków  z typowymi cechami 
banku centralnego w  każdym 
współczesnym systemie gospo­
darczym ” — powiedział w  S ej­
m ie w  grudniu” (REUTER)

„O rganizacja ds. W spółpracy 
Gospodarczej i Rozwoju (OECD) 
opublikow ała swój kolejny pół­
roczny raport, dotyczący sy tua­
cji gospodarczej całego Zachodu 
oraz każdego z 24 krajów  człon­
kowskich, a  także perspektyw  
rozwoju gospodarczego. Z rap o r­
tu  wymika, że rozwiń. k ra je  
zachodnie osiągną w  roku bieżą­
cym i przyszłym  lepsze w yniki 
gospodarcze, aniżeli oczekiwano 
przed pół rokiem  czy rokiem . 
Średni w zrost dochodu narodo­
wego w  1988 roku m a wynieść 
3 proc. zam iast przewidywanych 
wcześniej 2,5 procent. W roku 
przyszłym w zrost w yniesie 2,5 
proc. zam iast p rze w d y  wanych 
1,75 procent” (REUTER)

„K om itet K oordynacyjny ds. 
Polityki Handlowej między 
W schodem a Zachodem 
(COCOM) pozwolił zachodnioeu­
ropejskiem u konsorcjum  A irbus 
Industrie  udostępnić samoloty 
pasażerskie wschodnioniem iec- 
kim  liniom  lotniczym  Interflug 
pod w arunkiem , że pełną obsłu­
gę techniczną użytkowanych sa­
molotów zapew ni strona zachod­
nia. Nadal rozpatryw any jest 
wniosek Boeinga, by COCOM 
zezwolił na w ydzierżaw ienie sa­
molotów w yprodukow anych
przez ten am erykański koncern 
polskim  i rum uńskim  liniom  lo t­
niczym. Decyzja w  tej spraw ie 
zostanie podjęta  w  d ąg u  kilku 
następnych tygodni” (REUTER)

„Lekarze specjalizujący się w 
leczeniu ludzi starych z upodo­
baniem  opow iadają h istoryjkę o 
pew nym  90-latku im ieniem  
M orris, który skarżył się leka­
rzowi n a  ból w  lewym  kolanie. 
Lekarz, którego cierpliwość była 
już n a  w yczerpaniu, pyta go: Na 
litość boską, czego się pan spo­
dziew a w  swoim w ieku? N a co 
Morris, niczym  nie zrażony: 
Ależ, panie doktorze, m oje p ra ­
we kolano też m a 90 lat, a  nie 
boli. Je s t to anegdota z w yra­
zistą  pointą. Od niepam iętnych 
czasów starość kojarzyła się nam  
z niedołęstw em  w  sposób rów ­
n ie na tu ra lny  i nieunikniony 
jak  koń z wozem. Dla większo­
ści ludzi późne la ta  życia ozna­
czały do n iedaw na nieubłagane 
osuw anie się w  choroby, im po­
tencję i bezruch.

Sytuacja jednak  się zm ieniła. 
Dziś A m erykanie w  starszym  
w ieku zadają k łam  takim  w yo­
brażeniom . B adania w skazują, że 
aż połowa osób w  w ieku 75—84 
lat w olna jest od problem ów 
zdrowotnych, które wym agałyby 
specjalnej opieki czy ograniczały 
ich aktywność. To pogodniejsze 
spojrzeniena problem  starzenia 
się rozpowszechnia się głównie 
za spraw ą tej szybko rozw ija ją ­
cej się dyscypliny naukow ej, ja ­
ką jest gerontologia. W zgłębia­

n iu  procesów starzenia się biorą 
udział naukowcy badający w  
laboratorium  tkankę mózgową, 
eksperci od żyw ienia prow adzą­
cy rozmowy z 90-latkami, leka­
rze specjalizujący się w  leczeniu 
ludzi starych. Celem gerontologii 
jest n ie  podwyższenie górnej 
granicy w ieku — wynoszącej 
dziś około 115—120 lat, lecz 
przychodzenie z pomocą ludziom 
starym  tak, by życie stało się 
mniej uciążliw e fizycznie i b a r ­
dziej zadaw alające psychicznie. 
Gerontologia, choć jest to  nauka 
znajdująca się jeszcze ciągle w 
pow ijakach, już dziś każe zrew i­
dować niektóre poglądy lekarzy 
r.a tem at starzenia się.

Długowieczność i jakość życia 
człowieka są do pewnego stop­
n ia  dziedziczne. Szansa zdm u­
chnięcia 85 świeczek n a  torcie 
urodzinow ym  rośnie o 5 proc. z 
każdym  rodzicem  czy dziad- 
k.em, k tó ry  przekroczył ten 
wiek. Jeśli w rodzinie były w y­
padki rak a  piersi czy raka  je li­
ta  grubego, choroby serca, de­
p resja  czy alkoholizm, w zrasta 
ryzyko zapadnięcia n a  te choro­
by. Badacze jednak  coraz b a r­
dziej sk łan ia ją  się ku  przekona­
niu, że naw yki osobiste człowie­
ka oraz wpływ y środow iska m o­
gą przesądzać o tym, dlaczego 
niektórzy ludzie lepiej się s ta ­
rze ją  niż inn i”. (TIME)

„Przed książkam i trzeba się 
bronić — tw ierdzi w ydaw ca 
B ernard  P rivo t — w  przeciw ­
nym  razie zaleją cię i ograniczą 
przestrzeń życiową. Najlepszym 
sposobem obrony będzie Biblio­
teka idealna, usta la jąca listę 
2.401 tytułów, k tóre pozwolą ci 
obejść się bez m ilionów innych 
książek, czyhających n a  ciebie 
w każdej księgam i.

Dlaczego 2.401? Bo taki w ynik 
daje m nożenie 49 X  49. Ekipa 
m iesięcznika LIRE. k tó ra  zre­
dagow ała B ibliotekę idealną, 
sform ułow ała 49 tem atów  sięga­
jących od lite ra tu ry  niem ieckiej 
po powieść rosyjską, od opisów 
podróży po muzykę i nauki ści­
słe nie zapom inając o łakom ­
stw ie i humorze. Dla każdego 
tem atu  — 49 tytułów. Pierw sza 
dziesiątka jest nieodzow na; jeśli 
chcesz wiedzieć coś w ięcej, za in ­
teresuj się następnym i tytułam i 
do 25 włącznie, a jeśli apetyt ci 
rośnie w  m iarę jedzenia, p ro­
ponuję ci się jeszcze dodatkowo 
24 tytuły.

Liczbę 49 wybrano tro jh ę  dla 
zabawy. Czytelnik sam  m a w y­
brać pięćdziesiąty tytuł. Może to 
być gra tow arzyska m odna w  
tym  sezonie”. (LE POINT)

„W iemy już o tym, nauka w y­
jaśn iła  bowiem praw ie  do końca 
proces przem iany m aterii u osob­
n ika  otyłego, z tym  jednak, że 
nadal nie wiadomo, co jest po­

w odem  krzyczącej niespraw iedli­
wości, w skutek której przy ta ­
k im  jam ym  odżyw ianiu się — 
jedni przybiera ją  na wadze, in­
ni zaś — nie. Podajm y niezbyt 
precyzyjnie parę przyjętych 
pew ników : przyczyny otyłości są 
bowiem wielorakie, co jak  w ia­
domo mówi się zawsze, gdy nie 
udało się jeszcze znaleźć defi­
nityw nego w yjaśnienia.

Otyłość jest przynajm niej czę­
ściowo dziedziczna, aczkolwiek 
n ie  można przysiąc, że jest zw ią­
zana z genam i: przekazyw anie
jej dokonuje się może po prosta 
poprzez rodzinne naw yki żywie­
niowe. Na pewno jest w pisane 
w  przepisy ku l'narne, ale n ie ­
koniecznie w  chromosomy. 
W chodziłaby tu  zatem  w  grę 
dziedziczność ku ltu row a (...).

A zatem  cóż się dzieje, jeśli 
zaczyna jeść m niej? Oczywiście 
bardzo szybko traci n a  wadze. 
Tym sam ym  podstaw owa prze­
m iana m aterii sta je  się mniej 
chłonna, jako że zm niejsza się 
podtrzym yw ana m asa. P oru­
szanie się tej m asy pochła­
n ia  m niej kalorii, zm niejsza się 
też ilość żywności, spalanej na 
rzecz efektu  termicznego. Wnio­
sek: grubas odchudzony w skutek 
tego, że je  mmej, skazany jest 
n a  to, aby jeść coraz m n;ej. Nie 
ochrania go już otyłość, dzięki 
k tórej spalał zbędne kalorie. Je ­
śli natom iast w  pew nym  mo­
m encie dojdzie do wniosku, że 
schudł już dostatecznie i znów 
zacznie jeść, jak  poprzednio, 
bardzo szybko odzyska wagę 
dawną, albo i jeszcze w iększą

Dla tych wszystkich powodów 
lekarze — przynajm niej ci z no­
w ej generacji żywieniowców — 
n ie kw apią się z odchudzaniem  
pacjenta. P rzede w szystkim  ana­
lizuje się szczegółowo charak ter 
otyłości, usiłując odkryć jej 
istotne powody, k tóre praw ie za­
wsze są n a tu ry  psychicznej. 
Chodzi o u jaw nienie leku, wy­
rażającego się kom pulsywnym  
jedzeniem . Tylko jednostki otyłe 
typu androidalnego (rozrośnięte 
w  górnych partiach  tułowia) od 
razu trak tu je  się serio, k ierując 
je  w tryb ie przyspieszonym  na 
różne badania: nadw aga an-
droidealna grozi w ystąpieniem  
takich chorób jak  cukrzyca, ar- 
terioskleroza, nadciśnienie, dna 
moczanowa, kam ica nerkow a 
itp.

Nie ma natom iast powodu do 
obaw. jeśli ‘idzie o otyłość gy- 
noidalną (w dolnych partiach  tu ­
łowia) : tak ie lekkie zniekształce­
nie, jeśli lokalizuje się poniżej 
pasa, nie stanow i w  praktyce 
żadnego zagrożenia dla zdrowia. 
S tąd też m edycyna coraz b a r­
dziej skłania się do poglądu, że 
ta  przypadłość nie jest spraw ą 
lekarzy” ...

(OBSERYATEUR'



1. Z am ek W arszaw ski i k o lu m n a  Z y g m u n ta  
s ta n o w ią  w sp an ia łe  ozdoby p lacu  Z am kow ego.
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Pełne uroku, malownicze kam ieniczki Starego M iasta m ają za 
sobą k ilkusetletn ią historię. Wiele z nich powstało przecież w cza­
sach wczesnego średniowiecza na przełomie X III i XIV wieku. 
Wówczas to m iała m iejsce lokacja W arszawy, k tóra w iązała się 
ściśle z przeniesieniem  siedziby kasztelana z Rokitna Górnego do 
istniejącego już grodu.

Gród ten  usytuow any był nad sam ym  brzegiem skarpy w iślanej, 
między wąwozem  K am ionki (późniejszy Nowy Zjazd), a strum ieniem  
w padającym  do rzaki w okolicy kościoła Sw. Jana.

Nowo lokowane m iasto otoczono m asywnym i m uram i obronnymi, 
które rozciągały się od północnego cypla skarpy przy jarze (ulica 
Mostowa), częściowo wzdłuż dzisiejszego Podwala do Bielańskiej, 
a stam tąd na południe od kościoła Sw. M arcina i Sw. Jan a  aż do 
placu Zamkowego. Od strony Wisły m uru początkowo nie było, 
jedynie zam ek posiadał w łasne obwarowanie, a ponadto od m iasta 
dzielił go także przepływ ający strum ień.

Niewielkie wówczas m iasto rozplanow ane na najbardziej strom ym  
odcinku skarpy w iślanej obejmowało fragm ent szlaku handlowego 
prowadzącego z Czerska na północ. Ś lady tego szlaku widoczne są 
w ulicy Grodzkiej (część Świętojańskiej), zachodniej stronie Rynku 
i ulicy Nowomiejskiej.

Czworoboczny rynek, z którego biegły po dwie ulice prostopadłe 
do siebie i do boków rynku, był dość charakterystyczny dla wczesno­
średniowiecznej urbanistyki.

Powierzchniowo liczył on 9 m szerokości i 35—40 m długości, 
co pozwalało umieścić stosunkowo dużą ilość budynków  na n iew iel­
kim  terenie. W ten  sposób działka m ierząca 320—360 rr.2 pam ieściła 
dom mieszkalny i oddzielone podwórzem budynki gospodarskie.

Nowo powstały gród, podobnie jak  w szystkie ówczesne m iasta, 
tworzyły: położony w  centrum  prostokątny plac targowy, sieć ulic 
przecinających się pod kątem  prostym  i kościół parafialny.

Cale miasto liczyło sobie wówczas około 500 m długości, a po­
wierzchni zaledwie 10 hektarów . Na tym  terenie wyznaczono dwa 
rynki (drugim  był Szeroki Dunaj), 12 ulic i około 150 posesji. 
Równolegle z założeniem m iasta w ybudow ano kościół Sw. Jana, 
początkowo ograniczony do dzisiejszego prezbiterium , dopiero w  XIV 
w ieku poszerzony o trzy  naw y gotyckie, a w  XVI o 70-metrową 
wieżę. Usytuowany tuż przy w ałach kościół spełniał podw ójną rolę
— fary  dla m iasta i kaplicy dla zamku.

Za najstarszy  ślad budowy w cegle, datowany sprzed 1339 roku, 
uw aża się Wieżę Grodzką, zw aną rów nież W ieżą W ielką. W ieża ta  
m iała kilka kondygnacji i sięgała co najm niej dw udziestu metrów. 
Potężna ta  budowla była zarówno m iejscem  schronienia, jak  i ska rb ­
cem, a także — w najniższych kondygnacjach — więzieniem.

Na dalsze m urow ane budowle trzeba było czekać jeszcze lat k ilk a ­
dziesiąt, a więc do czasów księcia Janusza I Starszego, który rządził 
Mazowszem w  la tach 1374—1429.

Na razie jednak  nowo pow stały gród był w  całości drew niany 
i liczył sobie zaledwie k ilkuset mieszkańców. G wałtowny przyrost 
ludności nastąp ił pod koniec XV stulecia, kiedy to W arszawa p rze­
kształciła się nagle w  5-tysięczne miasto.

W zrost poziomu życia ludności znalazł swoje odbicie w  wyglądzie 
m iasta. S tare  drew niane budynki starom iejskie zastąpiły teraz m u­
rowane, okazałe domy. Dominowała zabudowa dw utraktow a. T rak t 
przedni tak iej budow li liczył 15 m i mieściła w  sobie k la tkę scho­
dową, tra k t w ew nętrzy, od podwórza, był o jakieś 5 m  mniejszy. 
W ybudowane w  Rynku domy liczyły sobie po 3 kondygnacje, poło­
żone nieco dalej — jedną.

Dachy owych domów były wysokie, o dwóch spadach, szczytami 
zwrócone w  stronę ulicy. D ekorację fasady stanow iły nietynkow ane 
ściany, zdobione profilow aną i glazurow aną cegłą.

Dwa rzędy posesji w ypełniała kilkunastom etrow a przestrzeń, p rze­
znaczona z czasem na zabudowania gospodarskie.

2. W idok n a  Ryr.ek 
od s tro n y  

u lic Ś w ię to jań sk ie j 
i Z ap iecek



i . P e łn e  u ro k u  K am ienne Schodki

5. F ra g m e n t u licy  H ycerssk ie j

6. B aszta  P ro ch o w a i B a rb ak an

7. U lica N ow om iejska
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Obok Starego M iasta istn iała  także nowa osada o w ybitn ie han ­
dlowym charakterze, zw ana Nowym M iastem  lub Sw iętojerską. Opa­
now ana była ona głównie przez kupców  i rzem ieślników, zaś po­
łożenie (na skrzyżowaniu dróg wiodących z G rójca, Czerska do Za-
kroczym ia i Sochaczewa) w pływało bardzo korzystnie na jej rozwój. 
Ta kilom etrow a początkowo osada położona była na osi ulic Za­
kroczym skiej, P rzyrynek i Koźlej.

Okres rządów  księcia Janusza I zapisał się w  dziejach m iasta
kilkom a w ażnym i w ydarzeniam i. Jednym  z nich było przeniesienie
do W arszawy w roku 1406 kapitu ły  z Czerska, co rów nało się p rze­
kształceniu arch id iakonatu  czerskiego w  w arszaw ski. W krótce potem  
W arszawa uchodziła za stolicę południowego Mazowsza, śmiało kon­
kuru jąc  z p rasta rym  Płockiem.

Potw ierdzenie p raw  m iejskich przez księcia w  roku 1413 w ią­
zało się z nadaniem  m iastu kolejnych upraw nień i przywilejów. 
Jednym  z nich było pow ierzenie sądownictw a radzie m iejskiej 
a także przekazanie m iastu dochodów płynących z ja tek  i kram ów  
oraz czynszów pobieranych z ogrodów na przedm ieściu i korzyści 
z nadw iślańskiego lasu. Zasługą w ładcy było umocnienie fortyfikacji 
m iejskich, m ury obronne od strony Wisły, a także dalsza rozbudo­
w a Zamku.

Rozw ijający się handel i rzemiosło przyciągały na stałe przy­
byszów z dalekich stron. W zaułkach i na rynku  rozbrzm iew ała obca 
mowa przybyszów z Niemiec, a także coraz liczniej napływ ających 
kupców pochodzenia żydowskiego, którzy w  okresie panow ania 
księcia Janusza I tw orzyli tu  blisko 120-osobową gminę, rozciąga­
jącą się od W ąskiego D unaju  po ulicę P iekarską. Z czasem w tej 
daw nej książęcej W arszawie spotkać też można było Rusinów i L itw i­
nów.

Rozwojowi politycznem u i gospodarczemu tow arzyszył rozwój k u l­
turalny. Początkowo uw idaczniał się on w  części starom iejskiej.

k tó rą  zam ieszkiwała większość ówczesnych pisarzy, nauczycieli i du­
chownych. Z czasem te  dobre tradycje zaczęły zataczać coraz szersze 
kręgi.

Nie m niej korzystnie zapisał się w historii Starego M iasta przełom 
w ieku XV i XVI. Przejęcie m iasta pod bezpośrednie w ładanie króla 
Zygm unta Starego, a po jego śm ierci królow ej Bony przysporzyło 
m u dodatkowych korzyści i splendoru. K ról szczególną troską o ta­
czał fortyfikacje, ra tu sz  i budow le publiczne Starego M iasta, a zwal­
n ia jąc gród od rozm aitych opłat i powinności nakazyw ał przeznaczać 
je  na niezbędne dla m iasta inwestycje. M odernizację życia W arsza­
wy kontynuow ała Bona, k tórej daw na W arszawa zawdzięcza cho­
ciażby w prow adzenie straży ogniowej oraz upraw y nieznanych dotąd 
warzyw.

Zasługą Zygm unta A ugusta natom iast był pierwszy most przez 
Wisłę oraz dalsza rozbudowa Zam ku W arszawskiego prowadzona 
pod k ierunkiem  arch itek ta  Ja n a  B aptysty di Q uadro z Luganc.

Przełom owym  m om entem  w  historii m iasta były również przepro­
w adzane tu  począwszy od roku 1573 wolne elekcje, nie mówiąc już
o uczynieniu z W arszawy stolicy w  roku 1569 za panow ania Zygm un­
ta  III Wazy.

Od tego czasu przyszło W arszawie przeżywać dobre i złe chwile, 
dzielić z narodem  „dni klęski i chw ały”, których historia nie szczę­
dziła zwłaszcza starom iejskiej części grodu.

Są one znane z kronik  i ksiąg dawnych i współczesnych history­
ków, a  także tych niepisanych źródeł, do k tórych należą zachowana 
dla potom nych ślady bliższej i dalszego historii. W arszawska S ta­
rów ka jest jednym  z jej tropów, rów nie w iarygodnym  co zapiski 
starych kronik. W arto więc i należy jej zaufać...

ELŻBIETA DOMAŃSKA

IO U A  — i g C f l M M M M t a B B M M W i — — BW— 1— iWil ł l fm ■TTIWiHlHirilT ii’ł l l  W łf T f  Tl TWTi f~ i



„Jeżeli piękny sierpień, gotuj 
sobie, chłopaku, kieszeń” (XX w.) 
„Na św ięty G ustaw  (2.VIII) kopy 
w  polu ustaw ” (XIX w.)
„Na świętego D om inika (4.VIII) 
śpiew  p tactw a zanika” (XX w.) 
„Na św ięty W awrzyniec (10.VIII) 
czas orać w  ozim iec’ (XIX w.)

VIRGOj

r*INNAl

Słońce w Pannie 
(23.08 — 22.09)

Horoskop

Panna (23.08.—22.09)
Znak podległy planecie Mer­

kury.
Cechy pozytywne: analitycz­

ność, konkretność, sceptycyzm, 
skromność, czystość, dokładność, 
wiarygodność, perfekcjonizm, 
krytycyzm, pracowitość, trzeź­
wość sądu.

Cechy negatywne: krytykanc­
two, marudność, oschłość, emo­
cjonalny chłód, wygórowane am­
bicje, manipulacyjność, pedante­
ria, masochizm.

Polska i świat

1.VIII.1914 — Wybuchła I wojna 
światowa

1.VIII.1944 — Wybuchło powsta­
nie warszawskie, rozpoczęte n a  
rozkaz K om endanta Głównego 
AK; w  w alkach brały  udział 
również oddziały AL. KB, PAL 
oraz ludność cyw ilna 

14.VIII.1958 — Zmarł Frederic 
Jean Joliot-Curie, francusk ’ 
fizyk i działacz społeczny, 
wspólnie z żoną Ireną, córką 
M arii Skłodow skiej-Curie, od­
krył sztuczne izotopy prom ie­
niotwórcze, lau rea t Nagrody 
Nobla (ur. 1900)

19.VIII.1893 — Urodził się Stefan 
Starzyński, prezydent W arsza­
wy, od 1934 r., kierow ał obro­
ną m iasta w  1939 r. Na po­
czątku okupacji hitlerow skiej 
zesłany do obozu koncentra­
cyjnego, gdzie zginął w  1943 r. 

17.VIII.1919 — Wybuchło I pow­
stanie śląskie

19 20.VIII.1920 — Wybuchło II 
powstanie śląskie 

25—28.VIII.1948 — O bradow ał
w e W rocławiu Światowy
Kongres Intelektualistów w 
Obronie Pokoju 

29.VIII.1918 — Rada Komisarzy 
Ludowych RFSRR uchw aliła 
dekret anulujący trak ta ty  o
rozbiorach Polski 

29.VIII.1938 — Zmarł Stanisław  
Szober, w ybitny językoznawca 
polski (ur. 1879)

31.VIII.1963 — Zmarł George
Braąue, malarz, grafik i rzeź­
biarz francuski (ur. 1882)

Ż n iw a! N a p o lach  sn opow iązalk i i 
Lnne, coraz  now ocześn iejsze m aszyny

pokojąca. Tanie, dostępne n ie­
gdyś dla każdej przeciętnej ro ­
dziny polskiej dwutygodniowe 
wczasy, dzisiaj są już d la  zna­
cznej ich części nieosiągalne. To, 
co stanow iło jeszcze do n iedaw ­
na  liczącą się zdobycz św iata 
pracy, obecnie zm ieniło się w 
luksusowy przedm iot marzeń. 
B iura turystyczne, działy socjal­
ne zakładów  pracy odnotow ują 
każdego roku kilkunastoprocen- 
towy spadek zainteresow ali''a 
zorganizow anym  wypoczynkiem 
rodzinnym . A czyż m ożna się te ­
m u dziwić, skoro za dwutygod­
niow y pobyt w M;"lnie, Łebie 
czy K arpaczu czteroosobowa ro­
dzina musi już zapłacić 120—140

Czego sierpień nie u w arzy, 
wrzesień tego nie upiecze

Notatnik kulturalny

— Co śp iew ają dzieci? Okazuje 
się, że n ekor ecznie o n iedź­
wiedziu, który mocno śp . 
Przegląd h itów  dla Tiajm!cd - 
szych zafundow ała Bałtycka 
Agencja Artystyczna, o rgani­
zując I Festiw al Piosenki 
Dziecięcej. I to n a  „dorosłej” 
scenie — w Operze Leśnej w 
Sopocie.

— N ajstarszy w  Europie U ni­
w ersytet Boloński po raz 
pierw szy w swej h istorii n a ­
dał ty tu ł doktora honoris 
causa reżyserowi film owem u 
i teatralnem u. Tytuł otrzym ał 
Andrzej W ajda — jako wyraz 
uznania za wysokie w alory 
m oralne i artystyczne jego 
twórczości

— W Katowicach otw arto 
pierw szą galerię Muzeum 
Śląskiego, Na inaugurację — 
w ystaw a m alarstw a polskie­
go X IX  i XX w ieku z kolek­
cji międzywojennych. Częścio­
wo zaginione i zniszczone w 
latach okupacji, znajdą się 
dzieła niem al wszystkich n a j­
wybitniejszych polskich m a­
larzy ubiegłego stulecia.

— Dwa razy  „Straszny Dw ór”, 
koncert symfoniczny m uzyk' 
polskiej, ,.Król Roger”, „H ra­
b ina”, „Królowa Jadw iga” i 
jeszcze wieczór baletowy. Po­
byt T eatru  W ielk:ego w W il­
n ie stał pod znakiem  sukcesu. 
Na w idowni całe Wilno, nie 
tylko w zruszona Polonia.

— Dorocznym zwyczajem  w  K a­
zim ierzu Dolnym na pow ita­
n ie  la ta  odbył się Festiw al 
K apel i Śpiew aków  Ludo­
wych. To jedyna w  tym  ro ­
ku ogólnopolska im preza p re­
zentująca w nieskażonej fo r­
m ie muzyczną ku ltu rę  ludo­
wą.

- P eter Brook zam ierza w yre­
żyserować w  M oskwie „W iś­
niow y sad” Czechowa z u- 
działem  aktorów  am erykań­
skich. Radzieccy w idzow ie o- 
glądali już w  reżyserii tego 
tw órcy na przełom ie la t 50- 
-tych i 60-tych, w  czasie po­
przedniej odwilży, „H am leta” 
i „K róla L eara”.
W pomieszczeniach Bawag 
Fundation w  W iedniu o tw ar­
to dużą w ystaw ę prac Jerze­
go D udy-','rac- a — 70 ob ra- 
••••'• w  pow<t,.ryrh w  ostatnich 
U lku latach Ekspozycja 
w zbudziła niebyw ałe za in te­
resow anie wiedeńczyków.
Z okazji zbliżającej się 70 ro ­
cznicy odzyskania przez Pol­
skę niepodległości wydawcy 
przygotow ują sporo publikacji 
w iążących się z tym  w yda­
rzeniem  20-lsc'em  międ7y- 
wojennym . W ydawnictwo 
„Czytelnik” opublikuje m.in 
biografię „Józef P iłsudski”
pióra prof. A ndrzeja G arlic­
kiego.
Studencki Klub Filmowy
„K w ant” w  W arszawie m'e 
po raz pierw szy przygotowuje 
praw dziw ą niespodz' ',r kę m i­
łośnikom  sztuki filmowej.
Tym razem  klubow i udało się 
zaprosić do nas B ernardo 
Bertolucciego, reżysera m.in 
„Ostatniego tanga w  Paryżu”, 
„K onform isty”, no i oczywiś­
cie głośnego „Ostatniego ce-

Temat miesiąca

Tylko dla bogatych

Ceny wczasów w zrosły w  cią­
gu roku o 30%. S ytuacja sta je  
się z roku n a  rok  bardziej n ie-

tys. zł. Sum a ta  ulega w praw ­
dzie zm niejszeniu o połowę, je ­
śli w yjazd jest subsydiowany 
przez państwo, ale n ie  każdy 
m a szczęście pracować w  dużym 
zakładzie pracy, k tóry  m a w ła­
sne ośrodki wczasowe, w  którym  
fundusz socjalny jest n a  tyle w y­
soki, iż um ożliw ia znaczne dofi­
nansow anie wakacyjnego wypo­
czynku.

G eneralnie wczasy, które m ia­
ły być w  założeniu źródłem  od­
nowy biologicznej, psychicznej, 
i k tóre były przed la ty  dosyć 
rozpowszechnione w  naszym  
kraju , stały  się dzisiaj dla w ie­
lu nader luksusowym  dobrem, a 
niekiedy w ręcz form ą zapom o­
gi socjalnej.

W itam iny  w  s ie rp n iu  — faso la  szp a­
ragow a

Przyw iózł ją  do E u ro p y  K olum b 1 
n iem al z m ie jsca  zy sk a ła  sobie sym ­
patię . U w ielb iał ją  np . N apoleon. 
Dziś — p raw d ę  m ów iąc — n ie  dość 
docen iam y an i faso lk ę  w  ziarn ie , 
an i w strączk ach . W ielka to  szkoda, 
bo w łaśn ie  fa so lk ą  zw an ą  szp arag o ­
w ą w iele ju ż  osób w y ra to w ało  się z 
nad k w aso ty , „zgag i” , „p ieczen ia  w 
d o łku” itp . F aso lka  sz paragow a je s t 
bardzie j g o dna po lecen ia  od tej 
w  z iarn ie . J e s t o w iele ła tw ie j s t r a ­
w na. S tanow i bogate  źródło w itam in y  
P P  (na rozszerzen ie  naczy ń  k rw io ­
nośnych) i w itam in  z g ru p y  B, m .in. 
w itam inę  Bi n a  zdrow e nerw y . Ma 
też  w itam in ę  C 1 po tro c h u  innych . 
N iczym  m ięso — zaw iera  b ia łko  i to 
aż dw a razy  ty le  co w ołow ina (pa­
m ię ta jm y  jed n ak , że je s t  to  b ia łko  
n iepełnow artościow e, bo roślinne , 
trzeb a  je  w ięc uzupełn iać  p e łn o w ar­
tośc iow ym  zw ierzęcym . C hoćby np . 
ta r ty m  serem , ja jk iem  itp.)



S^.OWIANIl — nasi praojcowie
Człowiek żyje n a  ziemi od 

setek tysięcy lat, a n a js ta r­
sze znaleziska n a  naszych 
ziem iach dowodzą, że czło­
w iek m ieszkał tu  około 20 ty­
sięcy la t przed narodzeniem  
Chrystusa. Świadczą o tym  
prym ityw ne łowieckie narzę­
dzia krzem ienne. Oczywiście 
n ie były to jeszcze ludy czy 
plemiona, a wyłącznie grupy 
rodowe w ędru jące z miejsca 
na miejsce, żyjące z polow a­
nia. Ten pierwszy okres 
„dzieciństw a” ludzkości trw ał 
stosunkowo długo i dopiero 
gdzieś około 10 tysięcy la t 
tem u nastąp iła  pew na zm ia­
n a  sposobu życia. Ludzie 
nauczyli się w yrabiać b a r­
dziej precyzyjne, kam ienne i 
rogowe narzędzia, łowić ry­
by, budować osady nawodne, 
mieszkali też w  szałasach, 
ziem iankach itp. Archeolodzy, 
tego okresu w yróżniają już 
odrębne kultury, o czym 
świadczą podobne narzędzia 
pracy, analogiczny ry tuał 
grzebania zm arłych itp.

W edług językoznawców 
większość języków europej­
skich jest spokrew niona z 
sobą, bo kiedyś istn iał język 
praindoeuropejski, od którego 
pochodzą języki rom ański, 
germ ański, indoirański i sło­
wiańskie. Ale zachodzi py ta­
nie: gdzie była kolebka ję ­
zyka indoeuropejskiego? W

chwili obecnej b rak  -est jedno­
znacznej odpowiedzi. Nie w ie­
my na jakim  terenie język ten 
tw orzył się przez dziesiątki 
tysiącleci. M iarodajne źródła 
historyczne nie sięgają zbyt 
daleko, co najw yżej około 
3—4 tysiące la t wstecz, a  w 
tym  okresie najw ażniejsze 
grupy ludów  św iata staroży­
tnego: Egipcjanie, Grecy, I li­
rowie, Celtowie i Latynowie 
oraz Scytowie są już w yraź­
nie wyodrębnione. Wiadomo, 
że już w  neolicie, około 4500 
la t przed C hrystusem  zjaw iły 
się w  Europie różnorodne 
ku ltu ry  rolnicze, głównie z 
Azji. Przyniosły je ludy ko­
czujące i tu  w  Europie osia­
dłe, i większość uczonych u- 
waża, że są to w łaśnie Indoe- 
uropejczycy, którzy według 
jednej z hipotez w  ciągu b a r­
dzo długiego czasu (około 2 
tysięcy lat) dali początek ję ­
zykom rom ańskim , germ ań­
skim  i słow iańskim , a więc 
w  tej liczbie i językowi pol­
skiemu.

Zachodzi py tan ie: kiedy i 
n a  jakich  terenach  pojaw ili 
się Słow ianie? Dokonane a- 
nalizy językowe w skazują, że 
najbliższym i sąsiadam i n a­
szych praprzodków  porozu­
m iew ającym i się tymi sam y­
m i słowami byli Bałtowie 
m ieszkający n a  dzisiejszych 
terenach  Pojezierza M azur­

skiego i nie m ający nic 
wspólnego z P rusakam i; mó­
wili podobnym  językiem, ży- 
1? osiadłe, upraw iali ziemię, 
ich język był bardzo zbliżony 
do sanskryptu  jednego z ję ­
zyków indoirańskich, w k tó­
rym  w  latach od ok. 500 
przed Chrystusem  do około 
1500 po Chrystusie pow stała 
w spaniała lite ra tu ra  H indu­
sów. T rudno więc przypuścić, 
aby Bałtow ie i Prusow ie, jak 
rów nież W enedzi i pokrew ne 
im  plem iona słowiańskie 
przybyły n a  te  ziem ie dopie­
ro w  w iekach IV—VI już 
chociażby dlatego, że źródło­
we przekazy greckie i rzym ­
skie opisując tereny n a  pół­
noc od M orza Śródziemnego 
operują dw iem a ogólnymi n a ­
zw am i: G erm ania i Sarm a- 
tia, a  spokrew nione ze Scyta­
mi ludy nazyw ane były przez 
Rzym ian „barbarzyńcam i”. 
W ypływa z tego wniosek, że 
praprzodkow ie nasi zamiesz­
kiw ali jako Słowianie zwani 
Lechitam i, Połabianam i, Lu- 
tykam i, W enedami, M azuram i 
i innym i im pokrew nym i 
m iędzy O drą a Bugiem, nad 
Bałtykiem  i na Śląsku, nad 
W artą i Wisłą. M ieszkali tu 
co najm nie j od dwóch ty ­
siącleci i wytworzyli tzw. 
ku ltu rę  łużycką, co dobitnie 
i przekonywająco, stw ierdził 
w  swych licznych pracach

archeologicznych nestor pol­
skich archeologów prof. Józef 
Kostrzewski.

Jego badania i teoria tzw. 
autochtonizm u słowiańskiego 
w  sposób niezbity zaprzecza­
ją  n iektórym  fazom nauki 
niem ieckiej, że tereny  nad 
Odrą, Nysą Łużycką oraz nad 
B ałtykiem  to „urdeutsches 
G ebiet”. Z tym i teoriam i 
rozpraw ił się w  sposób n au ­
kowy prof. Józef K ostrzew ­
ski. Udowodnił on słowiań- 
skość ku ltu ry  łużyckiej pow ­
stałej ok. 2500 la t tem u w 
dorzeczu Odry, Wisły i Bugu 
oraz w  pasie nadbałtyckim , 
sięgając naw et daleko poza 
Odrę. Państw o nasze pow sta­
w ało na wym ienionych zie­
m iach w  w iekach VI—IX
nie w  drodze podbojów  i 
grabieży ziem cudzych, ale 
przez jednoczenie plem ion
słow iańskich i prowadzenie 
życia osiadłego, rolniczego. 
Dowody takie, uw zględniają­
ce dane historyczne, językowe 
i archeologiczne, np. słynna 
osada naw odna w  Biskupinie 
sprzed 2500 lat, jak  i wiele
innych były ta k  przekony­
w ające, że teoria prof. Ko- 
strzewskiego została przyjęta 
przez większość uczonych
specjalistów  w  Europie i na 
całym  świecie.

ANTONI KACZMAREK

WIATRAKI
M alowniczym elem entem  przyrody ojczystej są  jaskółki, bo­

ciany, szarotki, maki, kąkole i łany zbóż, elem entem  krajobrazu 
zaś — żuraw iane studnie i ... w iatraki. Sam a W ielkopolska m iała 
do niedaw na ty le w iatraków , ile obecnie ma ich cała Polska czy­
li około 350—400. Mimo konserw acji tych „w ietrznych m łynów ”, 
szybko niszczeją koźlaki i holendry i w krótce znikną zupełnie 
z polskiego k rajobrazu  — następne pokolenia oglądać je będą już 
tylko w  nielicznych skansenach. A szkoda, bo w iele z nich przed­
staw ia dużą w artość nie tylko m uzealną.

W ładze konserw atorskie zwróciły ostatnio szczególną uw agę na 
ochronę istniejących tu  i ówdzie cennych obiektów. Na przykład 
przed kilku la ty  z ziemi leszczyńskiej, gdzie zachowało się n a j­
więcej w iatraków , przewieziono do skansenu nad Ostrowiem  
Lednickim  koło G niezna w iatrak-koźlak , najstarszy  spośród za­
chow anych w  Polsce. Pochodzi on ze wsi Grażyny i liczy sobie
— bagatelka — około czterysta czterdzieści lat!

N iektóre w ia trak i zaadaptow ano na domki kem pingowe, k a ­
w iarenki, m inikluby lub zagospodarowano w  inny pożyteczny 
sposób. Okolice Leszna, Rydzyny, a zwłaszcza Śmigla, zdobyły 
k rajow ą sław ę jako skupiska w iatraczne. Sam  Śmigiel m iał ich 
przed stu  la ty  pełną setkę — do dziś pozostało zaledwie kilka. 
Pyzdry nad W artą m iały ich piętnaście, obecnie tylko dwa.

W iatraki są  dziełam i sztuki ludowych m istrzów  ciesielskich, 
kołodziejskich i kowalskich. W szystkie w iatraki, i te  zniszczone 
i pozbawione „w nętrzności”, i te jeszcze pozostałe „przy życiu” 
są św iadectw em  historii i ku ltu ry  m ateria lnej m inionych w ieków  
i ani jeden nie pow inien ulec zniszczeniu czy to przez w arunki 
atm osferyczne czy z woli człowieka. Ongiś, jeszcze w cale nie tak 
bardzo dawno, mełły one ziarno z ojczystych pól na m ąkę bie- 
lu teńką jak  śnieg, z k tórej chleb pachniał z daleka, a trzym any

w m atczynych dłoniach był najp ierw  błogosławiony, całowany, 
a dopiero potem  spożywany. A jak  sm akow ał? — dziś naw et 
dzieci nie w iedzą, jak  sm akow ał w iejski rodzicielski chleb!

Wielki rom antyk, em igracyjny poeta — Cyprian K am il Norwid
— który w  sk rajne j nędzy n a  poddaszu paryskiego przytułku sa­
m otnie skończył życie, tak  nap isał w  jednym  w ierszu:

„Do kraju  tego, gdzie kruszynę chleba 
podnoszą z ziem i przez uszanow anie  
dla darów nieba... Tęskno mi, Panie!

Do kraju tego, gdzie w iną jest dużą  
popsować gniazdo na gruszy bocianie, 
bo w szystk im  służą... Tęskno mi, Panie!.

Ocalałe gdzieniegdzie w iatrak i, choć swym wyglądem  „straszą” 
dzieci, to jednak  są schronieniem  pożytecznego ptactw a, puszczy­
ków, ropuch, jaszczurek i nietoperzy i jako tak ie  stanow ią pe­
wien rodzaj „m ieszkań spółdzielczych” sprzym ierzeńców  rolników  
w  w alce ze szkodnikam i roślin. Z mocy p raw a nie wolno ich 
niszczyć, rozbierać i o dziwo ... rem ontować! W szystkie są  b a r­
dzo opuszczone i osamotnione. Dlaczego n ie możemy ich rem on­
tować i „ożywiać” do now ej zbożnej pracy? Czy dlatego, że daw ­
no m inęła epoka średniow iecznych błędnych rycerzy? — donki- 
chotów? walczących z ■wiatrakami? A przecież ich sw ojski u rok 
w  polskim  plenerze jest niezaprzeczalny! Szkoda, w ielka szkoda, 
że za  la t kilka znikną n a  zawsze z ojczystych chlebowych pól. 
Te ginące arcydzieła w iejskich m istrzów  ciesielskich następne 
pokolenia podziwiać będą już tylko w  skansenach lub w  strofach 
ojczystej literatu ry , jak  w  tym  fragm encie w iersza L. S taffa :

„W iatraki, w ia traki — progu sięgały (ongiś) nieba, 
wiatraki, polskie w iatraki, których ju ż  (dawno) nie m a”.

ANTONI KACZMAREK



Sceny myśliwskie w literaturze i sztuc
T radycje łowieckie sięgają w Polsce cza­

sów najdaw niejszych. Wiele w skazuje na to, 
że przyw ędrow ały one do nas z Celtami, 
którzy w  swych dalekich w ędrów kach do­
ta rli w  III w. n a  ziem ie polskie. Pod ich 
w pływem  zaczęto w  Polsce w yrabiać długie, 
żelazne miecze o ponad m etrow ej długości.

W pierwszych w iekach naszej ery łow ie­
ctwem  parały  się także słow iańskie plem io­
na W enedów, którzy w edług pisem nych re ­
lacji pisarzy greckich i rzym skich zam iesz­
kiw ali ziem ie między O drą i Wisłą.

Dalszy rozwói łow iectw a nastąpił już w 
Polsce piastow skiej, o czvm świadczą nie­
zbicie zachow ane w ykopaliska w  Poznaniu, 
Biskupinie, w  Lubiczu czv Kruszwicy. M iło­
śników nolowań nie zabrakło rów nież w 
czasach Jagiellonów, tym  bardziej, że w zrost 
potęgi naństw a w iazał sie ściśle z rozwo­
jem  gospodarki, a łowiectwo odgrywało w 
nim  niepoślednią role. Łowy dostarczały 
mięsa, skór i futer. Dziczyznę spożywano 
ponadto nie tylko w  kraju , ale także eks- 
nortow ano za granicę, podobnie jak  cenne 
fu tra  czy skóry.

Poza ekonomicznymi były także i inne 
..reprezentacyine” zadania łowiectwa. Było 
ono bowiem  jednvm  z ulubionych zajęć mo­
narchów  świadczących o ich potędze i sile. 
Nic więc dziwneso, że z czasem to ważne 
zaieeie zostało zarezerw ow ane w yłącznie dla 
króla, m ożnowładztwa i rycerstw a, którzy 
w  czasie trw an ia  w ielkich łowów rozstrzy­
gali niejednokrotnie spraw y państw ow ej w a­
gi-

7, tvch to  względów, a także z uwagi na 
ochronę zwierzyny w ynikała konieczność 
ustaw odaw stw a łowieckiego, w  zakresie k tó­
rego Polska należy do jednego z p rzodują­
cych krajów .

Pierw sze przeoisy zawdzięczamy Jag iel­
lonom. ale i inni w ładcy mieli w  tym  za­
kresie Doważne zasługi.

7am iłow anvm  myśliwym bvł król Stefan 
B a to ry . W ładysław  IV a także Jan  III So­
bieski.

U padek łowiectwa nastąpił w  Polsce p rak ­
tycznie w  eooce saskiej. Zanikły wówczas 
dobre tradycje łowiectwa. Sasi nie szano­
wali bowiem  żadnych obow iązujących dotąd 
p rz e p isó w  — zabijali na ogół wszystko to. 
co znajdow ało się na linii strzału. Myśli- 
w ym -barbarzyńcą bvł n a  Drzvkład August 
III Sas. który strzelał naw et do zwabianych 
przed pałac psów.

Okres norozbiorowy również nie sprzyiał 
rozwojowi łowiectwa. Trzebież lasów poz­

baw iła wiele zw ierząt naturalnego środow is­
ka, wiele gatunków  wyginęło, wiele padło 
w skutek kłusow nictw a, nie mówiąc już o 
tym, że państw a zaborcze nie popierały 
łowiectwa, wśród Polaków. Na polow ania 
mogli sobie zatem  pozwolić wpływowi i za­
możni obywatele, a o takich  było coraz 
trudn ie j zwłaszcza po okresie licznych p rze­
cież narodow ych powstań.

W ten oto sposób tradycje przetrw ały  
wśród nielicznych, tym  zaś, którzy nie m o­
gli pogodzić się z ich s tra tą  pozostaw ała 
daw na i now sza litera tu ra , opiew ająca n a j­
w spanialsze z m yśliwskich przygód.

Okazuje się bowiem, że łowiectwo zna­
lazło wielu sym patyków  i popularyzatorów  
także wśród ludzi pióra, n ie  mówiąc już o 
m alarzach — tw órcach w ielkich „m yśliw ­
skich epopei”.

Jednym  z pierwszych poważnieiszych 
utw orów  literackich poświęconjTch łowom 
jest poem at M. Huskowskiego, a także n ie­
które fragm enty  rozpraw  wielkiego hum a­
n isty  K onrada Celtesa. W iele z tych w spa­
niałych opisów w ynikało z doświadczenia 
sam ych autorów , którzy jako szlachta brali 
udział w  polowaniach już od najmłodszych 
lat.

Bardzo popularny w okresie Baroku poe­
ta  J. Sarbiew ski był na przykład nieodłącz­
nym  towarzyszem  polowań króla W ładysła­
w a IV, którym  poświęcił zresztą poem at 
„Silvi lud ia” („Zabawy leśne”).

Na przełom ie w ieku XVI i XVII zaczęła 
pojawiać się w  Polsce pierw sza fachowa li­
te ra tu ra  łowiecka. Powstało wówczas „My- 
śliwstwo ptaszę” pióra M. Cygańskiego, bę­
dące nie tylko w ykładem  n a  tem at gatunków  
ptaków  łownych i łowczych, ale także spo­
sobów ich łowienia. K siążka zaw ierała po­
nadto  w ykaz przyborów  łowieckich, co przy­
sparza jej dodatkowych w alorów  z poznaw ­
czego punktu  widzenia.

Odm ienny w  swoim charakterze jest poe­
m at „M yśliwiec” napisany przez T. B ielaw­
skiego. Poetycka form a dzieła w niczym nie 
um niejsza jednak  jego w artości. Je st naw et 
dość zaskakująca, biorąc pod uwagę, że 
au to r zamieścił w  swym dziele anegdoty 
m yśliwskie historyczne i dworskie.

P ierw szą polską książką łowiecką pośw ię­
coną sposobom chowu ogarów  i polowania 
z nimi napisał także Jan  hr. Ostroróg zaś 
kom pedium  całej w iedzy o łow iectw ie pol­

skim  przełom u XVI i XV II stulecia daje 
anonim owy au tor „G ospodarstw a jeździec­
kiego, strzelczego i myśliwczego”. Przypusz­
cza się, że tw órcą tego dzieła jest Anzelm 
Gostomski.

W iek X V III nie wnosi do lite ra tu ry  m y­
śliwskiej żadnych nowości. Dopiero w  sto 
la t później pojaw ia się wiele książek po­
święconych łowiectwu. W śród licznych 
autorów  na uwagę zasługują: K. Kluk, J. 
Szafler, I. Bobiatyński, autor wileńskiego 
w ydania „Nauki łow iectw a” oraz W. K urow ­
ski. Oczywiście tej fachow ej litera tu rze  to­
warzyszy także piękna, nie pom ijająca n ie­
zwykle malowniczych i często pełnych d ra ­
m aturgii scen myśliwskich. Do nich należy 
między innym i przepiękna scena z polowa­
nia skreślona przez A dam a M ickiewicza w  
„Panu Tadeuszu”, niezw ykle praw dziw e opi­
sy polowań zaw arte w prozie Sienkiewicza 
czy Żeromskiego, k tóre przybliżają zwyczaje 
szlachty i arystokracji polskiej XVII czy 
X IX  stulecia.

Ale oprócz tych „pisanych” obrazów były 
także inne — które u trw alone zostały na 
płótnie. Sceny m yśliwskie były bowiem  jed­
nym  z najbardzie j ulubionych tem atów  m a­
larskich. Sięgano po nie już w średniow ie­
czu, ale praw dziw y rozkw it „m alarstw a m y­
śliwskiego” nastąp ił dopiero w  w ieku XIX. 
W raz z pojaw ieniem  się pierwszego czaso­
pism a myśliwskiego” „Sylw an” (1821) po­
jaw iają  się też pierw sze ilustracje. Oprócz 
wymienionego „Sylw ana” ryciny dotyczące 
m yśliw stw a zamieszczały także inne czasopi­
sma, jak  „Przyjaciel L udu”, „Tygodnik Ilu ­
strow any”, „Kłosy”. W łaśnie w  „Tygodniku” 
pojaw ia się nazwisko Juliusza Kossaka, jed­
nego z najw iększych m alarzy ubiegłego stu ­
lecia. Kossak będąc zam iłowanym  myśliwym 
jak  mało kto po trafił oddać k lim at i atm o­
sferę daw nych polowań. Jego obraz „Polo­
w anie w  Poturzycy” należy do najp iękn iej­
szych, jak ie artyści potrafili stworzyć.

Poza Kossakiem  tem aty  m yśliwskie in te ­
resowały także F ranciszka Kostrzewskiego, 
M aksym iliana Gierymskiego, Januarego Su­
chodolskiego, W ojciecha K ossaka oraz Ju lia ­
na Fałata, którego „Polowanie na niedźw ie­
dzia” należy do unikalnych zjaw isk w  m a­
larstw ie polskim. Dzięki tym  w łaśnie tw ór­
com m yśliwstwo i łowiectwo polskie pozo­
staw iło trw ały  ślad n ie tylko w  sferze sa­
mego obyczaju, ale także kultury.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

Ju liu sz  K ossak , „M yśliw y z c h a r ta m i” , 1879J a n u a ry  S u chodo lsk i (1797—1875), „P o lo w an ie  n a  je le n ia ” , 1862 r .



W akacje m ają wiele uroków. Wiele z nich odnajdujem y 
w  czasie w ypraw  do lasu, na grzyby czy jagody. Mamy 
wówczas więcej niż zwykle czasu na to, by posłuchać śpie­
w u ptaków, przyjrzeć się wspaniałej roślinności. Możemy 
wsłuchać się w  głos przyrody, tak  jak to zrobił au to r za­
mieszczonych dzisiaj wierszy Michał Struma, którem u w spa­
niała, bujna przyroda dostarczyła tylu wzruszeń:

* *

Przygoda z wiatrem

Polećcie ze m ną — szeptał w iatr 
usiadłszy w drzew koronie. 
Jak  można tkwić w  bezruchu tak? 
Czy serce w  was nie płonie?

+ & sfc

Usłuchał liść, oderw ał się
i zabrał go w ia tr w  drogę. 
Liściowi wkrótce zbrakło sił:
— Zaczekaj, już nie mogę!

* * *

Hen, pognał w iatr nie słysząc próśb 
i opadł liść pod borem. 
W pobliżu obcych liści stu, 
lecz bliskich mu kolorem.

* * *

W itamy cię! — życzenie mieć, 
byś z losem się pogodził.

Nie tobie przygód, w ypraw  chcieć, 
gdyś liściem się urodził.

* * *

Los ci przeznaczył płaszcza biel, 
gdy złoto straci blask. 
Bo twój jest dobrze znany cel. 
a w iatru  — któż to zna?

Nad maleńkim kwiatkiem

Choć ci wiele kwiatów nie równać ze sobą 
i skromnie się kryjesz w  cieniu bujnych traw , 
schylam się, dostrzegłwszy, z podziwem nad tobą 
ciesząc, kwiatku, oczy urodą tw ych barw.

Muchomor

Na obiad, co prawda, ja  się nie nadaję. 
Lecz uczciwie przecież ostrzegam każdego, 
w  kapeluszu w kropki grzecznie go w itając:
— jestem  muchomorem. Uważaj, kolego!

* * *

Za to świerk, pod którym  nie żałując czasu 
pełnię w artę  czujnie, zdrowym pozostanie.
Tam, gdzie ja pilnuję — Strażnik Zdrowia Lasu, 
żaden szkodnik-owad drzewa nie dostanie.

* * *

Kiedy więc mnie ujrzysz, to m nie nie obrażaj, 
bo o zdrowiu lasu, ja świadectwo daję. 
Czyż nie krzyczy czerwień: — Nie ruszaj! Uważaj!
Ja  się na twój obiad przecież nie nadaję!

Wybrała ELDO

Eugenia Kobylińska

Jakjb ^ § j P  
o d kry ła m  
N ow yL ąd
— My chcemy pomóc! Przyszliśmy n a  r a ­

tunek! — krzyczy sztuba.
— Obejdzie się! — pada od strony woź­

nych. — My już znam y wasz ratunek. N a­
paskudzili, a teraz ratować. Precz!

Do uszu uczniów  dochodzi już poryk dy­
rektora. Krzyczy on przez okno n a  podwórze 
i w ydaje dyspozycje woźnym z dołu. M ają 
wziąć pęk kluczy z jego gabinetu i dopaso­
wać do drzwi. Z jaw ia się się kilku nauczy­
cieli, którzy uniknęli katastrofy, dw aj fizycy, 
posiadający osobne gabinety, gim nastyk oraz 
nauczyciel robót.

Ci zarządzili odejście do klas i objęli dy­
żur na osieroconych korytarzach. Pierw sza b. 
też m usiała powrócić do klasy, ale wszyscy 
byli w  pysznych hum orach. N ajstarsi w ete­
ran i szkolni nie pam iętali podobnego zajścia 
w  tych m urach. O, co za w spaniały pomysł. 
Naw et Śliwka powiedział, że zazdrości tem u, 
kto to zrobił. Kowalecki urósł w ewnętrznie,

■ ■ ■ ■ R a a n i a M B B B B i K i

co nie zm niejszyło jego trw ogi przed następ­
stw am i tego czynu. W łaśnie trzech małych 
Budrysów zwróciło się do niego z zapyta­
niem, czy może on coś w ie w tej sprawie, 
bo przecież chyba ostatni był w  okolicy 
„Olimpu” ? On to przecież przynosił m apę? 
Nie?

Kowalecki k iw nął głową, że był i w zruszał 
ram ionam i, że nic nie w ie — bo skąd? 
Ale w yglądał tak i jakiś zmieniony, że s ta r­
szyzna klasy wzięła go wśród nieopisanego 
hałasu n a  spytki. Kowalecki m rugał dziecin­
nie dużymi oczyma i zagryzał usta, które 
chciały wygiąć się w  żałosną podkówkę. 
W tedy chłopcom z jego grupy żal się zro­
biło młodocianego „wodza”. S tanęli koło niego 
i nuż z pięściam i do tam tych: odczepić się. 
A Kowalecki się zdecydował. Poniosło go 
natchnienie. Odwrócił się do k lasy i krzyknął 
swoim donośnym głosem, z w łaściw ą mu 
w spaniałą dykcją:

— To ja  zrobiłem. To ja  zamknąłem . 
Chciałem zrobić coś niezwykłego... dla was. 
Ale jak  Boga kocham , nie zabierałem  kluczy. 
To już k to  inny.

Na klasę padł popłoch. Wszyscy „beciacy” 
powciskali się do ławek.

— Nie wydawać. Nie wydawać! — krzy­
czano jednym  tchem. My n ic nie wiem y 
i koniec.

— A jak  przyjdzie dyrektor?
— I tak  nic nie wiemy.
— Ależ Kowal popisał się.
— W yglądał jak  niuńka, a szkołę postaw ił 

do góry nogami — zachwycał się Zenonek 
Karaś.

— Może to  już „wielki czyn” ?
— A pewnie.
— Świetny czyn. W spaniały! — rozległy się 

głosy.
Ale wodzowie innych grup kiw ali głowami. 

Inteligentny i myślący W eltowski wykrzywił

się ironicznie. Za to  inni m alcy byli w niebo­
wzięci z powodu Kowaleckiego.

— Nie znacie się! — krzyczeli. — N ikt tego 
nie wymyślił, ty lko on sam. Żebyśmy mieli 
spokój. On jest bohater.

— Cała szkoła to powie — ryknął Plagis
i uderzył się w  piersi. Bohater i koniec.

— Co za bohaterstw o? My go nie wydamy. 
On się n ie  naraża — zw ątpił Chrulewicz.

— Kiedy on to  robił, to  na pew no nie 
myślał, czy go wydam y czy nie — obudził 
się z zam yślenia Klim eński, chłopczyna m a­
lutki, różowy, bysty jak  iskra, a od daw na 
m arzący skrycie o przyjaźni z Kowaleckim.

— Nic nie myślałem. Zam knąłem , żeby 
zrobić coś niezwykłego — w yrąbał Z.byszek.
— Ale zrobiłem  to dla klasy I b.

— Et, m nie się to  nie podoba — zżymał 
się niechętnie Żynik. — J a  wiem, że K ow a­
lecki zuch, tylko zuchowatość trzeba n a  inne 
rzeczy, a n ie  n a  tak ie głupie.

Głupie? Nie, tego nowi w ielbiciele Zbyszka 
nie mogli darow ać i k ilka kuksańców  spadło 
na kark  p.o. w ójta, w  którego obronie zaraz 
zerw ał się Ś liw ka z paru  starszymi. Zajęci 
bójką m alcy nie zauważyli, że uwięziony 
,,Olimp” w ydostał się na wolność. Okazało 
się, że zw yczajny klucz od gabinetu fizycz­
nego doskonale pasował do zam kniętych 
drzwi. Nauczyciele w yglądali bardzo ponuro, 
gdy w ydostali się na zew nątrz — tak  po­
inform ował pierwszaków przebiegający koło 
drzwi trzecioklasista.

— Już idą! — rzucił im  ostrzeżenie. — I 
wasz Wygowski też.

Serce Kowaleckiego biło tak mocno, że to 
bicie dosłyszał uw ażny Klimeński. Przebiegł 
więc po pulpitach i ław kach do przestraszo­
nego w łasnym  bohaterstw em  malca, żeby n a ­
rażając się na złam anie karku  poklepać go 
po ram ieniu.

— Niech żyje Kowalecki!
cdn



Rozmowy 
z Czytelnikami

W śród redakcyjnej poczty o- 
trzym aliśm y również list, św iad­
czący o w zrastającym  za in tere­
sow aniu naszych Czytelników li­
te ra tu rą  pierwszych w ieków 
chrześcijaństw a. Je st to specy­
ficzny znak  naszych czasów, kie­
dy wyznawcy C hrystusa coraz 
częściej — jak  się to mówi — 
„sięgają do korzeni”. Zw racający 
się do nas p. S tanisław  L. z Ko­
szalina, pisze między innym i:

„Od pewnego czasu interesuję 
się piśmiennictwem początków 
chrześcijaństwa, gdyż za jego po­
średnictwem dowiaduję się w ie­
lu ciekawych rzeczy dotyczących 
struktury i organizacji oraz za­
sad dogmatyczno-moralnych Ko­
ścioła pierwszych wieków. Toteż 
skrzętnie gromadzę wydawane 
ostatnimi laty pisma Ojców Ko­
ścioła. Bardzo pomocne w rozu­
mieniu zawartej w nich nauki 
są mi podręczniki patrologii... 
Dowiedziałem się z nich — m ię­
dzy innymi — o istnieniu „Lis­
tu Barnaby” Apostoła. Nie jest

PORADY

Przestaję palić
Serce jest najbardzie j narażo­

ne na w pływ  nikotyny. Zaopa­
trzenie m ięśnia sercowego 
zm niejsza się, a jednocześnie, 
przez zwiększone wydzielanie 
adrenaliny  zmusza się je do in ­
tensyw niejszej pracy. U derzenia 
serca m uszą więc być silniejsze. 
O bjaw em  takiego przeciążenia 
serca są zaburzenia ry tm u, tra k ­
tow ane przez kardiologów jako 
zapowiedź zaw ału (który jest 
zresztą trzykro tn ie częściej noto­
w any wśród palaczy, niż wśród 
niepalących).

Kto jednak  zrezygnuje z pale­
n ia  papierosów, radykalnie 
zm niejsza zagrożenie organizm u 
rak iem  płuc lub zawałem . W 
krótkim  czasie zn ikają też ubo­
czne skutki palenia, tak ie  jak  
kaszel, brzydka cera, zaburzenia 
wzroku, nadm ierna potliwość,. 
Szybko też w raca do norm y 
zdolność pobierania tlenu przez 
krew .

on jednak wymieniany w  kano­
nie ksiąg Pisma Sw., lecz zali­
czony do tzw. apokryfów. Pro­
szę więc bardzo Duszpasterza o 
wyjaśnienie mi, jak to jest na­
prawdę z tym listem? Dlaczego
— podobnie, jak pisma innych 
apostołów — nie znajduje się 
on wśród listów apostolskich No­
wego Testamentu?

Szanowny Panie S tan is ław ie! 
Cała starożytność chrześcijańska 
przypisyw ała autorstw o 'wspom­
nianego przez P ana  listu  apos­
tołowi Barnabie. Był on — o 
czym dow iadujem y się z Dzie­
jów  Apostolskich (por. Dz 15,25; 
15,35; 15,39) — początkowo to­
warzyszem  podróży m isyjnych 
św. P aw ła; następnie w spółpra­
cował n a  n iw ie apostolskiej z 
M arkiem  Ewangelistą.

Tak więc Klem ens A leksan­
dryjski („Kobierce” 2,6) uważa, 
że je s t to pismo Barnaby. Zaś 
Orygenes („Przeciw Celsusowi” 
1,63) nazyw a go naw et „listem  
katolickim ”, czyli powszechnym, 
a więc należącym  do uznanego 
przez Kościół zbioru ksiąg Pism a 
Św. Jednak  już Euzebiusz z Ce­
zarei („H istoria Kościoła” 3,25) 
zalicza ten lis t do apokryfów. 
Podobnie Hieronim, w  swym 
dziele „O sław nych m ężach” p i­
sze: „B arnaba, Cypryjczyk, n a ­
zw any także Józefem  Lewitą, 
razem  ze św. P aw łem  jako m i­
sjonarz do pogan został wysłany. 
Ułożył on dla zbudow ania K o­
ścioła jeden list, k tóry znajdu je 
się w śród apokryfów ”. Do roku 
1859 znano jedynie cztery i pół 
rozdziałów , w  tłum aczeniu z po­
czątków III wieku. Dopiero w e 
w spom nianym  wyżej roku uczo­
ny niem iecki K. T ischendorf od­
nalazł w  klasztorze praw osław ­
nym  n a  górze Synaj kom pletny 
tekst listu  w  języku greckim.

Tekst wym ienionego listu 
wskazuje, że przeznaczony on 
był w  pierw szym  rzędzie dla 
chrześcijan naw róconych z ju-

A więc — nigdy nie jest za 
późno! A bstynencja nikotynow a 
na pewno przyniesie popraw ę 
sam opoczucia i  wyglądu.

W iele jednak  osób boi się 
przestać palić, gdyż obaw ia się 
przybrać na wadze. To praw da, 
że palący nie cieszą się na ogół 
dobrym  apetytem , a  przy  tym 
zużyw ają w ięcej energii. W m o­
m encie rzucenia palen ia zm niej­
sza się zużycie energii, a  rośnie 
apetyt. T rzeba w ięc rozsądnie 
wyważyć dietę, zm niejszając 
ilość węglowodanów, co zresztą 
już będzie znakom itą kuracją  
odchudzającą. N ajw iększym  jed­
nak  zagrożeniem  dla linii są sło­
dycze, używ ane jako nam iastka 
papierosów. W tak im  w ypadku 
dobrą radą n a  zgubienie głodu 
nikotynowego może być w  
pierw szym  okresie np. żucie g u ­
my.

Przed rzuceniem  palenia n a ­
leży zaopatrzyć się w wit. C i B», 
k tóre pomogą przetrw ać p ierw ­
sze, najgorsze dni abstynencji.

Palacze m ają  wyższe ciśnienie 
krw i, k tóre spada po rzuceniu 
palenia. W ystępuje wówczas po­
gorszenie samopoczucia, senność
— dopóki ciśnienie nie w róci do 
norm y. N ajlepszym  lekiem  są

daizmu, a dopiero potem  dla 
ochrzczonych pogan i nie o- 
chrzczonych Żydów.

Część pierw sza (dogmatyczna) 
trak tu je  o w artości i znaczeniu 
przepisów  starozakonnych, k tóre
— zdaniem  au to ra  — m iały 
charak te r typiczny i stanow iły 
przygotow anie n a  przyjście 
Chrystusa, jako obiecanego Mes­
jasza. S tąd też zachow anie p ra ­
w a Mojżeszowego było Bogu m i­
łe o tyle, o ile towarzyszyło mu 
odpow iednie usposobienie w ew ­
nętrzne. Dlatego też przepisy s ta - 
rozakonne zniesione zostały w  
Nowym Testam encie co do lite­
ry, n ie  zaś co do ducha. Z tego 
powodu <w m iejsce soboty u sta ­
now iono jako „dzień P ańsk i” 
niedzielę, zaś św ią tyn ia jerozo­
lim ska została zburzona dlatego, 
by w  sercach chrześcijan pow ­
sta ła  m iła Bogu, św iątyn ia du ­
chowa.

N atom iast w  części drugiej 
(m oralnej), w  oparciu  o „Naukę 
dw unastu  Apostołów” przedsta­
w ia  au tor dw ie drogi: drogę
św ia tła  i drogę ciemności, w yka­
zując, czego chrześcijanin pow i­
n ien  unikać, by móc dojść do 
szczęśliwości w iecznej. W dal­
szych rozdziałach tej części lis­
tu  w yjaśnia au to r bóstwo C hry­
stusa, mówi o W cieleniu oraz o 
istocie uspraw iedliw ienia i u- 
święcenia.

W ażnym m om entem  w  usta le­
n iu  au to rs tw a „Listu B arnaby”, 
je s t czas jego pow stania. A po­
niew aż w  czw artym  rozdziale 
przytoczone jest p ro roc tw o : 
„Pow stanie dziesięciu królów , a 
po n ich  pow stanie inny;... i oba­
li trzech królów ” (Dn 7,24). n ie ­
którzy patrologowie odnoszą ten 
fragm ent do cesarzy rzymskich, 
zaś za jedenastego uw ażają cesa­
rza Nerwę. S tąd  według nich list 
m iałby pow stać w  latach 96—98. 
Trudność jednak  w  tym, że N er- 
w a  był dw unastym  cesarzem. 
Ponadto w przytoczonym  proro-

wówczas przem ienne, zim ne i 
gorące natryski.

Rzucenie palenia z dnia na 
dzień jest przez większość spe­
cjalistów  uw ażane za m etodę 
najlepszą. Można zacząć od w ol­
nej soboty, w ypaliwszy w  p ią tek  
ostatniego papierosa. Można 
wówczas, dla uniknięcia pokusy, 
w ybrać się na daleki spacer, za­
biera jąc dużą ilość płynu, aby 
nie w stępować do kaw iarni, 
działającej w ybitnie „nikotyno- 
zachęcająco”. Zwiększone ilości 
płynów  szybciej w ypłukują z or­
ganizm u resztki nikotyny.

N ajtrudniejszy  jest zawsze 
trzeci i czw arty dzaeń kuracji, 
w arto  więc zaplanować sobie 
wówczas jakąś w yjątkow ą a tra k ­
cję, absorbującą um ysł i ciało. 
Unikać jednak  należy spotkań ze 
znajom ym i, bo w  ich tow arzyst­
wie n a jła tw ie j złam ać dane so­
bie słowo!

Oczywiście, są i inne metody, 
np. tzw. m etoda 37 drobnych 
kroków  tak  zestawionych, aby 
w  każdym  tygodniu odnieść nad 
sobą zwycięstwo przynajm niej 
w  pięciu punktach i stopniowo 
odrzucać długoletnie naw yki. Ta 
opracow ana przez zespół psycho­
logów m etoda przyniosła zadzi-

ctw ie D aniela b rak  jest jak ie j­
kolw iek wskazówki, że P rorok 
m iał n a  myśli cesarzy rzym ­
skich. Dlatego p rzy jm uje się — 
co jest najbardzie j praw dopodo­
bne — że „L ist B arnaby” pow ­
stał w  okresie między rokiem  
70, kiedy to  Tytus zburzył Je ro ­
zolimę, a trokiem 138, będącym  
rokiem  śm ierci cesarza H adria- 
na. Bowiem  w  rozdziale 16 
wspomnianego listu  mówi autor
o odbudow ie zburzonej św iątyni 
jerozolim skiej. Znawcy p rzed­
m iotu odnoszą ten fak t do cesa­
rza  H adriana, k tóry  n a  m iejscu 
św iątyni żydowskiej rozpoczął 
budowę św iątyni pogańskiej.

Obecnie je s t już rzeczą pew ­
ną, że apostoł B arnaba n ie  mógł 
być autorem  wspom nianego lis­
tu. P rzem aw iałby za tym  ró w ­
nież fakt, że św. Paweł, którego 
towarzyszem  był Barnaba, upa­
tryw ał w  przepisach Starego Za­
konu dzieło Boże. T rudno zaś 
przypuszczać, by au to r listu 
(gdyby n im  był rzeczywiście 
B arnaba), m iał w  tym  liście in­
ne zdanie. Ponadto lis t napisany 
został już po  zburzeniu Jerozoli­
my, czego apostoł n a  pewno n ie  
dożył. Alegoryczne tłum aczenie 
przytaczanych w  liście tekstów  
P ism a Sw. wskazuje, że pow stał 
on najpraw dopodobniej w  A lek­
sandrii. Tak bow iem  tłum aczono 
w  tam tejszej „szkole katechety­
cznej” teksty biblijne. Zatem  
au torem  w ym ienionego listu  był 
zapew ne jakiś ochrzczony Żyd 
aleksandryjski, im ieniem  B arna­
ba. Skoro zaś n ie  wyszedł on 
spod pióra Apostoła, n ie  może 
być zaliczony do zbioru ksiąg 
świętych, czyli do kanonu.

Spodziewam  się, że po tym, 
co zostało powiedziane, dręczące 
P ana  wątpliw ości ustąpią.

Życząc Panu wielu korzyści z 
lektury pism Ojców Kościoła, 
łączę dla wszystkich Czytelników  
pozdrowienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

w iające w yniki: 76 proc. osób 
całkowicie porzuciło palenie. 
M etoda ta  w arta  jest polecenia 
zwłaszcza w  przypadku, gdy za­
wodzą inne, a  radykalne, n a­
tychm iastow e zerw anie z nało­
giem w ydaje się absolutnie n ie­
możliwe. Palacze, w ypalający 
dotychczas 30 papierosów  dzien­
nie, otrzym ywali w  każdym  ty ­
godniu lis t z poradni z nowymi 
zadaniam i i wskazówkam i, oraz 
prośbą o dzielenie się swymi u- 
wagam i. Może więc i św iado­
mość istn ienia tak iej metody 
przyda się chętnym  do rzucenia 
nałogu — o słabej woli?

A m erykański lekarz, dr. F red- 
rickson, polecił swoim pacjen­
tom, aby codzienną porcję 
swoich papierosów  zaw ijali w 
pap ier i zawiązywali ją  w stąże­
czką. jak  upominek. Za każdym 
razem  trzeba więc odpakować i 
ponownie zawiązać paczuszkę. 
Inni proponują leczenie p a la­
czy hipnozą albo przerzucenie 
się na papierosy beznikotynowe, 
nowość na niektórych rynkach. 
Naszym zdaniem  najw ażniejsza 
jest jednak  silna w ola — czego 
serdecznie życzymy naszym czy­
telnikom.
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— Co ciocia zam ierza robić latem ? — spytał. — Bo przecież na 
b ruku  tu ta j siedzieć nie podobna. K to żyje, wyjeżdża.

— W ybieram  się w  odwiedziny do m ajora.
— Czemuż n ie  do Diilm en? Po cóż egzystuje to zamczysko? Wy­

daję rokroczenie parę tysięcy m arek  na reperację. Niechby ciocia 
obejrzała z bliska gospodarstwo pana rządcy.

— A ty się tam  nie w ybierasz?
— Ja, ciociu, m am  na to lato  wyżej głowy zobowiązań, ale dla 

cioci, pośw ięciłbym  chętnie w iosenne wyścigi. Mogę towarzyszyć do 
Diilmen.

— Mój nieoszacowany, kochany chłopaku! Za tę  przyjem ność, 
zrobioną starej, spotka cię w ielkie szczęście. Zobaczysz!

— Bodajem  tylko zobaczył! — pom yślał hrabia, nie przeczuw ając,
że w  głowie ciotki owo szczęście m iało już określony wiek, postać, 
im ię i nazwisko, co wszystko razem  składało nadobną Em ilię Koop, 
jedyną córką m ajora. ___

Od daw na upatrzy ła ją  sobie ciocia D ora n a  anioła stróża dla 
swojego jaw nogrzesznika; brakow ało jednej m ałej rzeczy — zgody 
W entzla, ale ciocia D ora w ierzyła w  cuda. K ażda rzecz w ydaw ała 
jej się możliwa.

A ofiara szła nieopatrznie n a  zastaw ioną wędkę.
Po tygodniu pałac Pod Lipam i opustoszał. K onie odpraw iono 

do dóbr, służba w  części pojechała nad Ren, pozostali włóczyli się 
po baw ariach, firank i były spuszczone, szw ajcar drzem ał w  swej 
loży.

Za to Dulm en zaw rzało ruchem . N a baszcie, co spoglądała w  sine 
wody Renu, w ia tr rozwiewał herbow e chorągwie, po dziedzińcach 
rżały konie, skom lały ogary, biegali tu  i tam  m asztalerze i lokaje. 
Rządca zaprzestał w ieczorów w  m iasteczku przy piwie, nie chodził 
podśpiew ując z fa jk ą  w  zębach i nosem  zadartym . Zm alał, sk u r­
czył się, schudł; z oczu p an a  zgadywał myśli.

Do kaplicy ciocia Dora sprow adziła kapelana i śpieszyła, ile mocy, 
z w ykończeniem  swej złotej stuły i na ślub 'wychowańca.

In tryga szła ja k  po maśle. W entzel sum iennie odw iedzał op iekuna 
m ajor urządzał n a  jego cześć polow ania i p ikniki; wesołe życie 
stolicy i ogólne uw ielbienie szło w  ślad pięknego panicza. W iejskie 
piękności nie um iały ukryć swego zachw ytu; panow ie okrzyczeli go 
pierwszym  dżentelm enem  i wzorowym  kolegą.

Gdzie się pokazał, zw racał w szystkie oczy. W w alcu czy n a  koniu, 
przy bankiecie czy n a  łowach — był niezrów nany.
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Do doskonałości brakow ało mu, wedle m ajora i ciotki, ty lko żony.
Po dwóch tygodniach w iejskich w akacji panna Dorota von Eschen- 

bach uznała, że w pływ  przyrody i wiosny m usiał dostatecznie po­
działać na um ysł hrabisgo; w yobrażała go  sobie sielankowo rozm a­
rzonym  — i pewnego w ieczora zaprosiła się z robótką n a  gawędę 
do m ieszkania młodego człowieka.

Wieczór był istotnie rom antyczny. U stóp zam czyska szum iał Ren, 
przez o tw arte okna w dzierał się pachnący pow iew  w ia tru  i zaglądał 
sierp nowiu. W entzel leżał n a  kanapie, palił cygaro i gwizdał „Lo­
rele i” ; o kim  m yślał przy owym śpiewie, można się domyślić.

P anna  Dora odchrząknąw szy zagaiła rozmowę;
— Czy n ie myślisz posłać ju tro  bukietu Mili Koop? Są przecież 

cudowne azalie.
H rabia się ocknął jak  ze snu.
— Bukietu m ajcrów nie? Czy ona się ju tro  konfirm uje? — zapytał.
— Ale co ty  gadasz! W szakże to  dorosła panienka!
— Przerosła! — m ruknął.
— Jak  to? Sam  kw iat!
— Nie uważałem. One tu  wszystkie dziw nie do siebie podobne. 

Różowe, białe...
— To ładnie!
— Uhm! Czy ciocia stuły jeszcze n ie skończyła?
— Będzie n a  czas, chłopaku, będzie! — zaśm iała się kiw ając 

głową.
— To m nie najw ięcej obchodzi. Ale nie rozum iem  ochoty ślęczenia 

nad podobnym głupstwem. Czemu ciocia lepiej nie strzela do celu?
— Fi! — strzepnęła rękam i staruszka. — Więc bukietu  nie za­

niesiesz Mili?
— A to  po co?
— No, przecież m ajor tw ój opiekun!
— A, no  to  jem u się należy bukiet.
— Rodzicom najlepiej odsłużymy się w  dzieciach. Przez pam ięć 

n a  sta ran ie  m ajora w arto  zająć się córką. Ty tak  um iesz być miłym, 
gdy chcesz.

Ciocia Dora osładzała pigułkę tysiącem  pieszczotliwych uśmiechów
i spojrzeń.

— Co ciocię tak  zajm uje m ajor i jego fam ilia?
—■ Mój W entzel, to  są ludzie rzadkich przymiotów. M ila jest wzo­

row ą córką, gospodynią, w ykształcona, ładna, czuła...
— O, i bardzo! — w trącił hrabia.

cdn.

W yd aw ca : Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików , Instytut W ydaw niczy im. A ndrze ja  Frycza M odrzewskiego. Red ag u je  Ko­
legium . Adres red akc ji i a d m in is tra c ji: ul. J. Dqbrow skiego 60, 02-561 W arszaw a . Telefon re d a k c ji: 45-04-04, 48-11-20; adm ini­
s tra c ji: 45-54-93. W płat na prenum eratę nie przyjm ujem y. C en a  prenum eraty: kw artaln ie  260 zł, półrocznie 520 zł, rocznie 1040 zł.
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych -  instytucji i zakładów  pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia­
stach w ojewódzkich i pozostałych m iastach , w których znajdujq  się  siedziby O d działów  RSW  „P rasa-K siąźka-R uch" zam aw iają  
prenum eratę w tych o d d z ia ła ch ; -  instytucje i zakłady pracy z lokalizow ane w m iejscow ościach, gdzie  nie ma O d d zia łó w  RSW  
„Prasa-K siqźka-R uch”  i na terenach  w iejskich o p la ca jq  prenum eratę w urzędach pocztowych i u d o ręczycie li; 2. d la  osób fi­
zycznych -  indyw idualnych prenum eratorów : -  osoby fizyczne zam ieszkałe  na wsi i w m iejscow ościach, gdzie nie ma O ddzia- 

op łaca jq  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach — siedzibach  O d działów  RSW
„P rasa-Ksiqżka-RuchM o p laca jq  prenum eratę w yłqcznie w urzędach pocztowych nadaw czo-odbiorczych w łaściw ych d la  m ie jsca  zam ieszkan ia  prenum eratora. W płaty dokonujq 
używ ajqc „b lank ie tu  w płaty1' na rachunek bankowy m iejscow ego O d d zia łu  R S W  ,.P rasa-K siqżka-Ruch” ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za gran icę przyjm uje RSW
„P rasa-Ksiqżka-Ruch” I C en tra la  Kolportażu Prasy i W ydaw nictw , u l. Towarowa 23, 00-958 W arszaw a , konto NBP XV O d d zia ł w W arszaw ie  Nr 1658-201045-139-11.. Prenum e­
rata  ze zleceniem  wysyłki za  gran icę  pocztq zwy!cłq jest droższa od prenumeraty kro jow ej o 50*/i d la  zleceniodaw ców  indyw idualnych i o. 1008/» d ia  ztecajqcych instytucji
i zakładów  p racy ; Terminy przyjm ow ania prenum eraty na kra j i za g ran icę ; — od d n ia  '0  listo p ad a na i kw artał, I półrocze roku następnego oraz cały rok n astępny; — do
d n ia  1-go każdego m iesiaca  poprzedzajqcego okres prenum eraty roku b ieżqcego. M atefio lów  nie zam ówionych red akcja  nie zw raca. R ed akcja  zastrzega sobie prawo skra­
can ia  m ateriałów  nie zamówionych. Druk PZO raf. Sm olna 10/12. N ak ład  15 000. Zam . 395. U-5.

rodan
T Y G O D N I K  k a t o l i c k i

POZIOMO: A -l) zam ożna w dów ka z „L alki”, B-8) jedna ze sztuk 
plastycznych, C-l) k ra ja rk a  in tro ligatorska, D-8) m iędzy sąsiedzkim i 
polami, E -l) zlecenie lekarsk ie n a  m edykam ent, F-7) postać z „Go­
p lany”, H -l) z rzęsam i, 1-7) sąsiadka Libii, K -l)  poetycki potok, 
L-6) zacisze, zakątek, M -l) kantyczka, N-6) m iejsce spisyw ania aktów 
prawnych.

PIONOWO: 1-A) sm aczna ry b a  m orska, 1-H) gw arancja, 3-A) n a  
trasie  Z ielona G óra — Świebodzin, 4-K) m ąż córki, 5-A) prolog, 
5-G) w ziątka karciana, 6-K) m olierowski dom, 7-E) prom :anio tw ór­
czy chlorowiec, 8-A) im ię kom pozytora „Tańca z szlabam i”, 9-D) 
Polikarp, 9-1) zasadnicza ilość, 10-A) m ityczna rzeka zapom nienia, 
11-F) suszone w inogrona, 13-A) kubańska m etropolia, 13-H) w ybit­
ne uzdolnienie.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie m ala jsk ie):
(D-12, B -l, B-12, M-2, M-9) (F-l, H - l l ,  N-12, F - l l ,  K-4, E-7) (L-7, 
H-4, G-9) (B-3, H-6, A-2, B-5, L-12, N-4) (1-12, L -l, B-9, C-6, F-12).

R ozw iązan ia  sam ego  sz y fru  p ro sim y  n ad sy ła ć  w  c iągu  10 d n i od daty  
u k a z a n ia  się n u m e ru  pod  a d re se m  re d a k c ji  z d op isk iem  n a  k o p e rc ie  lub  
pocztów ce : „K rzy żó w k a  n r  33” . Do ro z losow an ia  n a g ro d y  k siążkow e.

R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  22

„N a jp ie rw  pom yśl, p o tem  z ró b ” (ludow e).
PO ZIO M O : le k to ra t, a tra p a , św ie tlik , T agore , in tra ta ,  t ry b u n a , S ek w an a , 

sz tam p a , u ch w y t, ro d zy n k i, em isja , P ru szk ó w . PIO N O W O : le śn ik , sm u tek , 
k w ie tn ik , w osk , o stk a , Ł apy , t ra p , a tla s , ta k t ,  azy l, trzo s , p ró g , u p o m in ek , 
za le ta , zasiew .

Z a p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 22 n ag ro d y  w y lo so w a li: R eg ina 
K u ciak  z W arszaw y i S tan isław  G łuchy  z P ozn an ia .

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą .
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M ARIA ROOZIEW 1CZOW NA

— O byw atelka rzeczypospolitej San M arino.
— Tu es stupide  (Jesteś głupi...) z tą  tw oją rzecząpospolitą!
— Cóż robić Nie mogę cię lepiej objaśnić, bo sam  więcej nie

w iem !
— A ja  ci mówię, że to nie żadne San M arino. To jest nieza­

w odnie ktoś z Polski. Ces Slaves ont leur type a part. Ci Sło­
w ianie m ają w  sobie coś znam iennego. Wiesz, że ona naw et do cie­
bie podobna.

Nareszcie znalazła h rab ina sposób n a  swego kochanka.
Spojrzał n a  n ią  p iorunującym  w zrokiem , w ziął kapelusz, ukłonił 

się i wyszedł. Była pew na, że już nie spojrzy na lożę.
Po th w il  u jrza ła  go w  krzesłach. Istotnie, nie patrzył ani na

praw o, ani na lewo, ale na scenę. Zdaw ał się zajęty jedynie sztuką.
W drugim  an trakcie przysłał jej stosy cukrów, sam  poszedł na 
cygaro z kolegami. Nie w spom niał o dam ie w  opalach, ale inni 
już ją  spostrzegli.

— A lzatka! — zdecydował H erbert.
— M niejsza skąd, ale piękna. Co za szyk królewski!
W ertheim a nie było. Leczył się jeszcze. W ięc W entzel ze sw ą zna­

jom ością się nie pochwalił. Co praw da, nie było tak  bardzo czym.
Przypuszczenie H erberta  uderzyło go.
— Byłeś "w A lzacji? — zagadnął.
— Dwa miesiące, z kom isją rew izyjną.
—» Uhm, rew idow ałeś! — w trącił po swojem u półgębkiem  M ichel 

von Schóneich.
W głowie W entzla tw orzył się aw anturniczy projekt. Odszukać ją, 

poznać się i rzucić w  oczy kolegów Cezarowym : veni, vidi, vici! 
(przyszedłem, zobaczyłem, zwyciężyłem — zaw iadam iającego o zwy­
cięstwie nad królem  Pontu, Farnacesem , w  47 r.p.n.e. — słowa J u ­

liusza Cezara). Znad Henu do Alzacji był krok jeden, a reszta 
fra szk i!

— Za pół roku ona będzie m oją — rzekł lekceważąco.
H erbert natychm iast nadstaw ił uszu. Chw ytał w lo t każdą in i­

cjatywę.
— Albo m oją! — zawołał.
— Nie! — popraw ił W entzel. — M oja albo niczyja!
— Pari? (zakład)
— Zgoda! O co?
— O twego „Scherza” !
— I o twego „F ingala” !
— A ja  trzym am , że obydwaj zjecie po m ydełku — ozwał się 

Schóneich. — Staw iam  sw oją czwórkę, zabiorę waszego „Scherza”
i Osjanowego bohatera (aluzja do ty tu łu  poem atu „F ingal”, p rzypi­
sywanego bardow i celtyckiemu, O sjanowi; w  rzeczywistości jest to 
falsyfikat pióra angielskiego poety i h istoryka J. M acphersona); 
każę ju tro  zacząć rozszerzać stajnię.

— Skąd ta  pewność, M ichel?
— Popatrzcie je j w  oczy, to się dowiecie! No. idę do hrab iny  

A urory z wizytą. Będę pocieszał.
— Albo jej trzeba pociechy? — zagadnął łakom ie H erbert, jak  

zawsze gotów korzystać z cudzego projektu.
— I bardzo. W ielka burza opadła fregatę adm iralską koło Ziemi 

Ognistej.
Po skończonej sztuce W entzel z H erbertem  spotkali się na chod­

niku przed teatrem .
—; To i ja  pójdę z tobą!
— W idziałeś dokąd pojechała? — zagadnął Croy-Diilmen.
— Wiesz, nie; byłem zajęty. Nie uważałem.
Obydwaj okłam ywali się bezczelnie. Śledzili p iękną nieznajom ą, 

ale im  uszła w  tłum ie i znikła. Była to dla H erberta  pierw sza, dla 
naszego bohatera druga porażka. Nie zw ątpił jednak  o sobie, ru ­
szając z dobrą m iną do restauracji.

B ankiet przeciągnął się do rana.

III

Ciotka Dora von Eschenbach po raz pierwszj^ w życiu zgodziła 
się ze zdaniem  siostrzeńca.

Było to nazajutrz . H rab ia zjaw ił się o południu, zhulany, blady, 
ziew ający pomimo wiosennego słońca. W yglądał jak  uosobienie 
swawoli i nadużycia.
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To popularne warzywo zwykliśmy spoży­
wać w dość tradycyjnej postaci. Zazwyczaj 
na gorąco jako dodatek do mięsa lub samo­
dzielne danie. Tymczasem — jak się oka­
zuje — kalafiory mogą stanowić nie lada 
przysmak, o czym chcemy przekonać pań­
stwa w niniejszym numerze naszego „Ką­
cika”.

* * *

Kalafiory „au gratin”. 1—2 kalafiory (białe 
ścisłe i tw arde) obrać ze skórki znajdującej 
się  n a  łodydze, obrać z drobnych listków  i 
w ypłukać w  zimnej wodzie, do której przed­
tem  należy wlać łyżkę octu, aby liszki uk ry ­
te  w  środku powychodziły na wierzch. 
P rzed ugotowaniem  sparzyć kalafio ry  w e 
wrzącej wodzie, a następnie gotować przez 
20—30 min. z solą i n iew ielką ilością cukru. 
Gdy kalafiory będą dostatecznie m iękkie 
w yjąć na półm isek posm arow any uprzednio 
masłem, uk ładając kalafiory kw iatem  do gó­
ry, oblać sosem beszamelowym przyrządzo­
nym  ze słodkiej śm ietanki, posypać grubo 
u ta rtym  parm ezanem  i przesianą bułką, a 
n a  w ierzch położyć kawałeczki świeżego m a­
sła  i w staw ić do gorącego pieca n a  20 m i­
nut, aby się przyrum ieniły.

Sos beszamelowy: łyżka masła, kopiasta 
łyżka mąki, 3,4 szklanki m leka słodkiego lub 
śm ietany. W szystkie składniki dokładnie 
wymieszać i zagotować. Gdy sos przestygnie

Kącik kulinarny
Kalafiory

wsypać 3 łyżki utartego parm ezanu. ubić 
4 żółtka i wymieszać.

Kalafiory po francusku. 1—2 kalafiory po­
dzielić n a  k ilka części i polać następującym  
sosem: pół łyżki m asła rozetrzeć z łyżką 
mąki i rozprowadzić szklanką rosołu i czte­
rem a łyżkam i słodkiej śm ietanki. Utrzeć 
dw a żółtka z łyżką deserowego masła, a po 
zdjęciu sosu z ognia rozbić razem  żółtka i 
m asło n a  surowo, aż się zupełnie rozpuści 
dodając na koniec parę kropli maggi.

Kalafiory „i, la Yilleroi”. 1—2 kalafiory po 
ugotowaniu ułożyć na sicie, a gdy przesty- 
gną podzielić n a  ćw iartki, maczać każdy k a ­
w ałek w  sosie beszamelowym, tak, by sos 
się na nich utrzym ał, obsypać ta rtą  bułką,

posm arow ać jajk iem  i znów otaczać w  buł­
ce. Potem  smażyć n a  rozpalonym  m aśle n a  
jasnozłoty kolor, ułożyć n a  półm isku i ubrać 
zieleniną. Takie podanie kalafiorów  na ja ­
rzynę bywa praktykow ane rów nież na w y­
staw nych przyjęciach.

Kalafiory po holendersku. 1—2 kalafiory 
umyć, po czym ugotować w  osolonej w o­
dzie. Przygotować sos: rozetrzeć n a  pianę 
dw ie łyżki m asła z 5 żółtkam i. Zagotować 
pół szklanki w ina białego z pół szklanką 
rosołu, w cisnąć sok z cytryny, dodać nieco 
białego pieprzu i gałki m uszkatułow ej, po­
stawić w  drugi rondelek z gotującą wodą, 
kłaść po trochu u ta r te  masło z żółtkam i i 
dobrze ubijać, aż wszystko wyjdzie, a sos 
zbieleje i zgęstnieje, uw ażając jednak, by 
się nie zagotował. Taki sos podać także do 
ryb, szparagów, karczochów  i drobiu. Do 
jarzyn w skazane jest lekkie osłodzenie sosu.

Kalafiory po włosku. Ugotowane kalafiory 
ułożyć po osączeniu na posm arow anym  m a­
słem półmisku, posypać u tartym  parm eza­
nem, drobno posiekaną szynką lub inną w ę­
dliną oraz pokrajanym i w  ta lark i pieczarka­
mi, następnie polać obficie sosem pom ido­
row ym  (czystym) i w staw ić do gorącego 
pieca, aby się zrum ieniły. Po 15 m inutach 
wyjąć, posypać zieleniną. Udekorować lis t­
kam i sałaty i k ilkom a plasterkam i kiszone­
go ogórka.

Wybrała i oprać. ELDO


